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Agence Havas roz sła ła  dziennikom  p ary s­
kim następujący nom nnikat:

„Z powodu  ̂ podróży Cesarza Franciszka 
Józefa do Polski i m ających się tam  odbyć m a­
newrów, pow ziął rząd austijack i postanowienie,
0 którem  wiele się mówi w świecie dyplomaty cz 
u y r \ gdyż zrywa ono z tradycyjnym  zwyczajem,
1 zdaje się mieć charak te r polityczny, wielce 
znaczący w teraźniejszych okolicznościach Bo 
rzac*ys.śc if, pierwszy to raz  się zdarzyło, że 
w zaproBzemach rozesłanym  wojskowym pełno­
mocnikom obcych m ocarstw  uczyniono odróżnie­
nie. Pełnomocnicy państw  należących do trój przy­
m ierza, z wyłączeniem innych, będą brali ua  ia ł 
we wszystkich wielkich m anew rach w Czechach, 
w Gaiicji i na W ęgrzech; inni a ttre h e j  udadzą 
Bię tylko na m anewra do Czech, m ające d rugo­
rzędne znacz n .e w coićw na, iu z manewrami! w 
Galicji i na W ęgrzech, gdzie bardzo znaczne kor 
pusy arm ji operować będ*.

,O p r tez teg r zauważono również po raz 
pierwszy, (?) Łe podróż C esarza do Galicji będzie 
m.eć tego roku szi zególny b ask  ; wzdłuż całej 
drogi organizują na cześć Cesar a  m anifestacje 
głośne, od jakich istrzym ywano się podczas po­
przednich podróży, mianowicie wtedy, gdy sto- 
sunki z Rosją nny m iały charak ter.

„GeBa-z p rzybędue 3 w rześnia do Galicji, 
zwiedzi koszary barakowe wzniesione wzdłuż 
granicy (?!) będzie kierow ał m anewram i kaw alerji 
koło Jarosław ia. N astępnie M onarcha nda się na 
roauewrr 9 i 10 korpusu w Lutom yślu, k tóre  
będ^i trw ?ły  od 10— 14 w rześn ia; potem  na  ćwi­
czenia £ korpusu w Totis, nakoniec na  m anewra 
kaw hijrji Honwedów w Gedirelloe. W całei tej 
podróży od 2 —23 w rześnia towarzyszyć będą 
Cesarzowi tylko niem iecki i włoski! a t ta r te s .

„A ttache? innych państw  dowiedzieli Bię nie 
bez zdziw ienia ze Bą zaproszeni tylko n a  m ane­
wra w Lutomyślu."

 ̂ K om unikat ten  nie podaje właściwych po­
wodów, dlaczego podróż Cesarza nie m a tym 
r*zem wyłącznie wojskowego chara eteru.

Otoż wiadomo, że C essrz, ochłonąwszy już 
jUeco po nieszczęściach rodzinnych, pragnie, żeby 
ludy Jego, jakoby rod  .ina kcło  Niegu się zg o- 
Uajzały; mimo tc jednak  nie ma żadnych innych 

Przyjęć tylko w obozie, w głównej kw aterze. Że 
oś zastępcy państe sprzym ierzonych są  inaczej 

‘'■akLowan' m* inni, choćby życzliwi i neu traln i, 
-si ta  ii,eozis ta*  natu ra lną , że  w st-ieoie dyplo­

matycznym pik t się tem u nie dziwi i „Ajencja 
Ht-.Aaa" chyba tendencyjnie tak ie  zdziwienie wy­
myśliła, a  raczej tak i wymysł jej udzielono, bo 
to we F rancji popłaca.

F razesu  o „zdziwieniu w świccie dysłom a 
tycznym* użyto tylko d la sensacji, d la  zw rócenia 
Uwagi na sam kom unikat, boć św iat dyplom aty­
c y  doskonale wie, że nie ma żadnych baraków 
Wzdłuż granicy  naszej, a  zatem  Cesarz, g iy b y  
U&wet chciał zwiedzać baraki, to  nie m a jakich. 
■Ajencja H ałasa* , słynna w E uropie plotkarka, 
grubo p rzesadziła  tym  razem  . Swia. dyplom aty- 
ozu r z pewnością nie będzie jej wdzięczny za 
Podsuwanie mu myśl: śm iesznych i dziecinnych. 
«ak nikomu to nie daw ało mo do m yślenia iż 
*  przeszłym  roku  na  m anew ra francuskie zapro- 
bzono tylko jenerałów  rosyjskich, p rzed  którym i 
uadto defilowały francuskie w ''sna , krzycząc vive 
w  Russie 1 —  tak  też n ik t rozsądny w świecie 
dyplomatycznym nie dziwi się tem u, iż w głó- 
*uej cesarsk ie, kw aterze w Pawłosiowie są mili- 
turni reprezentanci W łoch i Niemiec. „Ajencja 

vaBa“ tak  nic nie pam ięta, czy też nie chce 
Pkonętać, że, zdaniem  je j, teraźniejszej podróży 

9Barza po naszym k ra ju  tow arzyszą tak  świetne 
UtkniS estacje, jak ich  jeszcze nie było. O balać tych 
bredni i v ys sutych z nich kon i jzy j nie warto, 
Ule jako  signum  trzeb a  zaznaczyć ów kom unikat 
jA jeucji Huvasa*, będącej urzyd wym organem  

4cusj_.i gę. gabinetu.

N a pow itanie przybyłego do Danj cara  ro- 
8yjskiego "zamieścił pierw szorzędny dziennik ko-

penhazki National ^ den de  artyku ł, ważny ze 
względu n a  stosunek D anji do Ro3ji. W arty  
kule tym  zw taca się N ational TicLendt przeciw 
temu, jakoby  z odwiedzin tych m ożna robić było 
wnioski o sojuszu D anji z Rosją, albo jakim kol­
wiek innym stosunku zależności D anji do Rosji. 
Oto jeden  urywek z tego artyku łu

„Książę Bism nrk może m iał słuszność mó 
wiąc. że oczekiwana w Berlinie rew izyta cara 
będzie bez znaczenia politycznego Tak samo 
jednak  i pobyt cara w Fredensbourgu  nie ma 
żadnego politycznego znaczeria . Jeżeliby cały 
św iat znał rzeczywiste stosunki ta k  dobrze, jak  
my, i gdyby nie to, że niektó-zy  Duńozycy w 
fan tazji swej uw ażają jako  rzecz mużliwą to, co 
je s t niemożliwością, w takim  razi8 zoytniem  by­
łoby dowodzić, że pobyt cara  w D anji nie ma 
żadnego znaczenia politycznego.

„B iorąc wzgląd je d n rk n a  to, że nie każdy 
zna ta k  dubrze stosunki jak  my, pounosim y — 
i to  z naciskiem , Hórernubyśm y chc leli jak n a j­
silniejszy dać wyraz —  że żaden rozsądny i ze 
•tesunkam i choć cokolwiek obznp.jnmiony czło 
wiek nie powinien tym zjazdom  Ltmilijcym w 
Danji przypisywać jakiegokolwiek wpływa na  za­
chowanie się rządu  czy na  w ew nątrz, czy na 
zew nątrz — czy w obec Rooji, czy w obec innych 
mocarstw.

„N gdy nie is tn ia ła  naw et myśl takiego po- 
•acz u ia  sic, to  też i te raz  onst nie pow stanie.— 
Mysi o ja k ie j  kolwiek sojuszn jest niedorzeczną 
a  naw et złoćnwą; bo mogłyby ią  podyktować 
tylko w; ^tedy p -rty jne , albo  sm utne ignorowanie 
tego, cośmy winni naszej ojczyzaie. Wzgląd a*. 
ojczyznę nbszę nakazuje nam jak  najiurow iej 
trzym ać s ;  n» uboczu, jakiekolw iekóy zaszły 
okoliczności Na szczęści i nie m a naw et siada 
niebezpieczeństwa, ażeby D anja m ogła popaść w 
pokusę p rzy m k n ęe ia  do któregokolwiek mo­
carstwa.*

Z artyku łu  tego, j«k w iJz!my, przebija o 
baWa przed  Niemcami i chęć uniknięcia wnzyst 
kiego, cnby rsąd  nien :ecki zadrasnąć mogło.

Dziennik w ioski Tribuna d o n o s i/ że kilku 
członków parlam entu włoskiego chce się udać 
do Abirsyiiji n a  koronację Menebka, k tóry  z 
końcem wrfaśnir, v? Adui uroczyście jako  regus 
nbissyński bodzie namaszczony. J s k r  rzecz pe­
wną podaje Tribuna, że rząd  włoski wyszłe na 
tę  uroczystość swych reu rezertan tów  w osobie 
kilku wyższych oficerów. Oficerowie ci udadzą 
się na koronację z licznym orszakiem  w .;ńk re-
guiaiuyuu-

Koreapoiiaenc^.
L ondyn 1 września.

(W .) Kolosalnej zmowie trsg rrz y  okręto­
wych przygląda się ca ła  Anglja z ogrom ną c:e- 
kawością, ale tylko z ciekawością. T aka m etoda 
zała tw ian ia  spraw y robotniczej nie jest nowością 
dla m glistego Albionn i należy do środków „sa­
mopomocy*, uznanych r  opinji narodu  z% ta a  
dobre, jak  wszelkie inne. Pral tyczny jm y sł i zi­
mny tem peram ent tutejszego robotnika powstrzy­
m a go od pow tórzenia pam iętnych scen z przed 
dr.óch la t, kiedy to k»w aleija  m usm ła tratow ać 
tum nltan to i i ci, zam iast coś wskórać d la  kie- 
Bzeni, zarobił' tylko Bporo sińców. Z resztą od 
owego cza1.u ag itacja  socjalistyczna, im portow ana 
tu  z kontynentu, o s łab ła ; angielski robotnik o d ­
w raca się od n iej; nie je s t cn zasadniczym  w ro­
giem Mas m rjętnyeh, zn :s-czenia dla zniszczenia 
nie pragnie. W iec bezrobocie okrętowych robo­
tników, lubo przybrało  rozm iary olbrzymie, trw o­
gi o porządek nio budzi, poduieca raczej do 
g-untownego zastanaw iania się and  sposobam i 
polepszenia warunków życia i bytu niezl czonego 
łum u tragarzy . Liczba bastowników dochodzi do 

200 tysięcy wo wszystkich portach  otaczających 
LoLdyn. O s tra tach  spowodo-renych bezrobociem 
dam pewne pojęcie, gdy powiem, że w dokach i 
u a  rzece stoi obecnie 350 parowców z pełnym 
ładunkiem , a  wyładować ich nie m a kto. W ooec 
teg  • kilku w łsścc ie li statków  wylądowało w Sout- 
ham ptonie, bardzo być może jednak, że zmowa roz

jzerzy się i na  to  m iasto, już dziś bowiem k rą ­
żą pogłoski, iż zarząd  związków robotniczych po­
leci członkom  stowarzyszenia, zajętym we W6zyst 
kich portach  ang :elskich, aby okręty wy łado  wy 
wane ty ły  jedynie  we właściwych portach .

T rzeba znać Londyn, aby pojąć, co znaczy 
zaw ieszanie roboty w dokach. Nad obu wybrze­
żami Tamizy, pom ^dzy  mostem W aterloo a 
Greenwich, wznoszą się w kilku szeregach ogro­
mne spichlerze, m agazyny i doki, służące na 
skład  towarów zwożonych za  wszystkich punktów 
kuli zitimskmj i wywożonych stąd  we wszystkich 
kierunkach. R.ieka zapchana jest okretem i, k tóre 
p :zypływij-j i wypływają, czekając wyładowania 
i zftbm m t nowych towrrow. ^nnuje tam  ruch 
t zam ęt niepojęty i tylko przyjrzawszy się orga­
nizacji iasich  doków, ju k  św. K atarzyny, liczące­
go 40 hektarów  rozległości, albo doków zachod­
nio indyjskich, można zrozumieć ca łą  handlową 
potęgę W . B. ytanji i ca łą  wielkość ttk ieg r 
em porjum  handlowego, juk  Londyn.

N ajznakom itsze naw et doki nie moją stałycL 
rabotm ków  do ładow ania i wyładowania okręłów 
C o d /  ń  najm ują i 'i w m iarę potrzeby. Przecię- 
o.owo pracuje tam  100.000 robotników codziennie. 
Ludność ta  robotnicza należy do ostatn ich  warstw 
p”o le tarja , n stenowi Jego residuum. Nie wyma­
gają od iro  an i fachowego uzdolnienia, ani czy­
stej powierzchowności, ani świadectwa moralności: 
szeri kte bark i i praca rą k  silnych wy "tarcza. 
Cele śmieci8ko robotniczego świata zgrom ed a 
się  tedy w dokach, gd i« p raca  trw a krótko, 
gdzie jest źle płacona, a le  gdzie zawsze można 
na n ią  rachować.

Do wytrwan.n w bezrobociu zachęcają stre j- 
kujących nadchodząoe tu  wciąż dość obfite z a s ił­
ki pieniężne, lubo. rzecz prosta, nie mogą zaspo­
koić po trzeb  tak ie j olbrzymiej rzeszy. Stowarzy­
szenie tu tejszych zecerów uchwaliło jednogłośnie 
500 szterlingów na  rzecz członków należących 
do zmowy. Główny kierow nik całego ruchu, John  
Burns, ogłosił wczorsj, że uczestnicy zmowy za- 
m w st gotówki otrzymywać będą 1— '/a szylingo­
we m arki n a  produktu  spożywcze do piekarzy, 
rzeźników i t. d.

P rzez kilka dm  ni leżało się obawiać, że do 
zmowy przystąp ią  również robotnicy tutejszych 
gazowni, wobec czego Londyn m ógłby pewnej 

ocy zn&h ść się pogrążonym  w ci imnościacb. 
Szczęściom narząd zw iąskr skłonił swych człon- 
k ó r  d ,  zarfieeHstńia powyższego zam iaru. Zresztą 
każdy robo tn ik  pracujący w zak ładach  gazowych 
obowi|z » n jj jost zawiadomić o cLęci porzucenia
przeto możoaby tym czasem  postarać się o nowycŁ 
robotników .

P od jęte  wczoraj na  nowo rokow ania między 
deputaoją robotników warsztatów okrętowych 
a samym zarządem  „doków*, rozbiły się znowu, 
zarząd bowiem nie chce zgodzić się na p o b a ­
wione sobie w arunki. Depufc&cjc żąda mii mówicie 
podniesienia płacy z 6 u a 6 pensów, dalej znie­
sienia system u kontraktów  i ustanow ienia normy, 
według której p raca może trw ać najwyżej cztery 
godziny z rzędu.

N a to  nadeszła  piśm ienna odpowiedź, że 
dyrekcia, jakkolwiek ubolewa nad  zmową, żadną 
m iarą nie m ole zgodzić się na postawi:<re sobie 
warunki. Robotnicy warsztatów zdecydowali się 
podobno nadal trw ać w zmowie, dopóki żądania 
ich nie d o c iek a ją  się spełnienia.

Mimo rib n y m ic h  rozmiarów zm osy, nie 
słychać do tąd  o żadnych nadużyciach i zabu­
rzeniach, co podobno zawdzięczamy ene-gji przy 
wódzcy strejhujących, Johna Burnsa. Is tn ia ł już 
zam iar podpalenia kUku ndoh6w"; otóż Burns 
no tęp ił go stanowczo i ośwwdcs ył, że w raz  e 
ja k ic h k o le iik  nadużyć zrzeknie się dalszego k ie­
rownictwa.

W ostatn iej chwili dow iaduję się, że zmowa 
wybuchła śwteżo wśród robotników, zajętych we 
w szyrtkich sk ładach  węgli.

Obok tego istn ieje inna d rażniąca kwestja, 
k tó ra  bedzie koniem  bojowym opozycji podezaB 
agitacyj, prow adzonych zw ykk n sjzaw zię tie  ,r 
czasie feryj parlam entarnych , kiedy deputow ani 
m ają  czas jeździć po całej Angl, i z mowami.

Id. ie tu o to. Juk  wiecie, m ieszkańcy W alji na­
leżą do różnych sek t protes*snckich — noncon- 
Jormisis — t. j. nie uznających zwierzchnictwa 
kościoła państwowego, urzędowego. Mimo tego 
są zmuszeni opłacać duchowieństwo angielskie i 
sk ładać mu dziesięciny Jea tto  is to tna  tyr&nja; 
oddaw na już  W alja dąży do takiej samej eman- 
cypacu swego miejscowego kościoła, jak ą  o trzy­
m ał Kościół katolicki w lrlan d ji za rządów Glnd- 
stone’a. Agitacjo, w tym przedm iocie je s t coraz 
ży wszą i rc ąd  uczuł potrzebę zrobić coś w tym 
przedmiocie. Już  przed dwoma la ty  przedstaw ił 
był bil dość liberalny ; ale go wy cc fał. Teraz 
przedstaw ił inny, gdzie dziewięcin nie znosi ale 
już nie czynszowników, lecz właścicieli ziemskich 
czyni za składanie ich odpowiedzialnymi. Opozy 
cja r z u a ła  się z zaciekłością na tak ą  g ra tkę  i 
sir W iljam  H arcourt w iódł przez trzy dni atak  
energiczny. Nie widząc innego ra tunku , rząd 
wycofał swój bil i pow rócił do owego dawnego 
z r. 1887. J  estto porażka m oralna n ieza­
przeczona. Rząd pośpieszył zam knąć parła 
m ent i przez to  un iknął niem iłych ro zp r w, lecz 
ag itacja  przeniosła się z M estm insterskiego opi 
ctwa n a  szeroką arenę całego trójjedynego k ró­
lestw a i podntenła W alją. G laJstoniści, a więc 
pośrednio i Irlandczycy, zdobywają tam  teren. 
Rząd bardzo zręcznie postąpił, wysunąwszy pro- 
je a t  założenia w Dublinie uniw ersytetu katolic 
kiego i przeprow adzenia licznych ekonomicznych 
reform  w Irlandji. Tym sposobem będzie trz y ­
m ał na  uwięzi stronnictw o P arnella , a  p rzynaj­
m niej oderw ał je  od radykalnego odcienia opo­
zycji. Niemn;ej jedn&k zaprzeczyć tiudno , z e  

trudności coraz wyższym wałem piętszą s 'ę  do­
koła torysowskiego gabinetu.

Trudno już  rokować mu długi żywot. Po­
wszechnych wyborów nie przetrw a szczęśliwie 
Być nd,wet noże, że ostatnim  jego  pomyślnem 
dziełem  będzte zm iana stosunków kolonialnych 
z Nicmcatm K anclerz niemiecki u stąp ił znacz­
nie ze swego program u afrykańskiego. Tej jesz­
cze jesien i wpływy angielski* otrzym ają znowu 
przewagę na Zanzybarze, gw arantując zdobyte 
korzyści niemieckie. Że tak  jest, to  fakt. Nie 
będąc Blowitzsem, nie mam pruwa zapisywać tu 
nazw iska mogo inform atora, ale zapewnić mogę 
że obecność cesarza W ilhelma w Osbornie zadecy­
dowała o europejskiej dyplom acji angielskiej ko­
sztem nienei9o,i£jch ustępstw  kolonialnych.

P arę  dni tc-nm, zamordowawszy żonę i 8 
le tn ią  córkę spełn ił samobójstwo reebk io r tu- 
te jszeg j pism a ąiąm iecklego Londońer Jourw d, 

y% GomseDfela. Z niodnia zasyła w Str.nt 
być wzajem na nienawiść m a łżo n k ó w ."  TV’;'lło

Cesarz w Galicji.
Z K rakowa donoszą nam  iz ij ia j ,  że n«d 

czas przyjęcia N&ij. P sn a  w dniu 3 b. m. Mo­
narcha rac?yl m.ęćLy innymi zaszczycić łaskaw ą 
przemową także ks. M arcelego Czartoryskiego, 
zapytuiąo księcia o zdrowie żony i m atki.

Podczas przejazdu Nsjj P ana  przez powiat 
bocheński tow arzysrpły pociągowi dw cskm m u 
banderje kanne, złożone z przyszło 500 włościan, 
aż do granicy pdw atu .

W Pawłcsiowie został m iędsy innymi p rred - 
s ttw icny  Cesarzowi p. Kazim ierz br. Łubieński. 
Gdy Cesarz przemówił po niemiecku do Li. Łu- 
bifńBkiogo, ten  odpowiadz;a ł w języku liancu- 
skim, usprasied liw ia jąc  eię, że jest poddanym  
sustrjac lira  dopiero od l&t czterech, ni’0 włoda 

i tedy języKiem niem ieckim  dość biegle. Tłuina- 
az.jn.e to  przyjął C searz bardzo łaskaw ie i dal­
sze pytania, j&k się hr. Ł  podoba iub jeży krej 
i jak  urodzajną je? t ziemia w okolą y Krakowca 
zsd sw ał mu M onarcha w języl n francuskim

Naj;. Pan w p r^rjfźdz  ezK rak o w a do J a ro ­
sławia ..ap .osił da swoj go wagonu p. N am iestnika 
hr. Bsdeniegc i n iem rl p-zez cały czas pod-óży 
rozm awia! s  nim; podobno między inn mi i o 
cobycie szacha. Na jednej z ostatn ich  atacyj 
Taw?zwani z o s td i do wagonu cesarskiego woj­
skowi ałtaches niem iecki i włoski, którzy pocią­
giem oessrel m odbywali podróż.

Najj. P..n zaszczycił rozmową jcneralnego 
dyrek to ra  kolei Karola Ludwika br. Sochon i 
wyraził zndowolnienie z powodu energicznego i 
sp teszrego wykonywania _obćł  około drugiego 
toru  tej kolei z K rakowa do Dębicy

W czoraj w dniu 4 b. m, rozpoczęły się tLa- 
newry, co do których organ eter wojskowych, 
Reichsieehr, wychodzący w W iedniu, pod właści­
wą cenzurą, podsje  następujący Ordre de ba- 
ta ille : „ K o r p u s  z a c h o  n i :  (kom endant: en. 
Galgoczy, sz~f satabu jenerslnogo kap itan  S ir- - 
cher, przydzli locy a&dporuaznik hr. Bellegurdw.): 
5 bryg da kaw alerji (jsn  bar. R ippj, 6 i 8 pułk 
ułanów, 14 b y  gad  a k;»wp.Icrji (.en. Heg ,diis 3 
3 pułk  ułenów i 16 pułk  huzarów. Ciężks dywi­
zja b ste rji nr. 1 R»zsm  24 szwadronów i 12 
dział. K o r p u s  w e c h o d i . i :  (kom endant fmp. h/. 
UexBiill Gj ;lanb?nd, szef sz taba  jonerałuego ped- 
pułkown k hr. Atteme, przydzielony nadyoruoznik 
hlrl Ze^witz), 20 brygada k tw ale tji (j«m bar. Ga­
je m ), 7 pułk  uł&ŁÓw i I I  pułk  dregouów, 21 
brygada kaw alerji (jen. hr. K ielm snusi gg). 4 i 13 
pułk u łiców ; z 15 brygady k« w al.r i (jen. W an­
tę) 10 pu łk  dragonów, w koć cn ciężka dywizja 
baterji ar. 2 Re.zem 30 szwadronów i 12 aziai.

„Kierująca idoa manewrów dla  zacti cdnis- 
go korpusu, który się koncentruje na lewym brze­
gu S a n u , jest następujpcB: Dywizja kaw alerji 
przechodzi w okolicy Jarosław ia na  prawy brzeg 
rzeki Sanu celem rckc guoskow aria pochodu wojsk 
nieprcyjaciclikich idących ze Lwowa. S tojąca ped 
Jarosław iem  dywizja piechoty służy dla ew entu­
alnego w sparcia kaw alerji i d la ob; '*ny p rzep ra­
wy przez San. Skoncentrowana pod L«ownm  a r ­
mie wschodnia wysuwa naprzód dywizję kuwale- 
rji, k tórej zadaniem  ma być przepraw ić rię  przez 
Sun i p rzesfkadzić skoncen trow ana  się woj*k 
aicprzyjaciolsktoh na lewym brzegu Sunu.*

Z Jarosław ia donoszą, żc dz .siaj, we czwar­
tek, odbsdzie się o god i. 6 wieesorem w Pawło­
siowie obiad dworski d la 22 usób. na który za­
proszeni zostsli ■ poseł Gorayakt, jener. dyrsLLjr 
kclei K arola Ludwika br. Souhor, Łan. Oleksiń- 
jki, proboszcz łi  -. ń?ki, ks. Chosynkcki, proboszcz 
ruski z Jarosław ia, s taro sta  jarosław ski Flnth i 
komissrs Tawlikowski, sprawujący zarząd  m iasii 
Jsroslaw is, oraz grono jeu«ralicji i Nam iestnik, 
hr. Badeni.

Atoyksią^ę R iin e r  odjeżdża ju t-o  z powro­
tem  do W iednia.

Ju tro  uda  eię C estrz  na  manewry po rożem  
do W ist insi, gdzia wsiądzie na konia i uda s ę 
dalej ao  w ojik openiiących. Pff ćv osoaiaub p o ­
rnosie. Krakowca, dokąd i cały dwć’ się Pr ’ --
Albrechta. ^  "  “ rcęk '*-

J a r o s ła w  5 września (pryw ). Na wczoraj­
szym objedzie dworskim p ió c r wymienunyci: 
(\ * d  e wczorajszy num er) do Rojników cywilnych 
byli obecni generr łowię Pollim , Milde, Saks, 
W olkenstein, r '\u rn -Iax is , Hołd, Paar, Bolfrass, 
obaj a tt^ebes zagran  czni D elne, i B rusatu , aalej 
pul ownioy Uhle i Jo ikasch i szef sekcji
Papay . .

Dziś o godz. 6 rano Cesarz z Bwitą wyje­
chał na manewry. Powróci koło południa. Po po­
łudniu o 6 zwiedzi m iasto, g-mnazjum, wystawio­
ne wyroby uczniów szkoły koazykarskiej, zakład]
wojskowe. . .,

P  N am iestnik jak  w czoiaj ta k  i di is wyje­
chał na manewry.

List dc Redakcji.
(Ze ibsi.)

Rok bieżący należy do la t wyjąlkowo złych 
i wpłynie bardzo dotkliw ie as stosunl A JLaterjal- 
ne naszego społeczeństw a. Jest o i iak  najgor 
azym z powodu zupełnego nieurodzaju  w całym 
kraju i dla tego także, że w łaśnie spad ł na go­
spodarzy w chwili trudnej zm ian zaprow aJzo- 
nycb w gorzelnictw ie i w p rop in rt jacn. beuro  
dzaj jest tak: że n ik t nie n ta dosyć zboża na
zasiew ozimy, o jaaiojkolwiek ilości na sprzedaż

Odpowiedź na 
t C rlos l u d u  w  J c w e s tj i  p o l s l c i e j .* 

Napisał

S z y m o n  M a t u s i a k .

(Ciąg dalszy.)

, Rodziliśmy a ę  r  nędznej, dymnej chałupie,
Jł innych nie Dyl w tej biednej, osadzonej na  

ls5* wiorzczynie. Głód na p rzed n o rk u , pi- 
nstwo po żniwaoh, dłngi, pieniactw o, rozbijania 

po jarm arkach  i d ro g ich , przekleństw a po 
n nędzna ch&tn, ns  lzna, obszarpana odzież, 
^M zne jad ło  — oto wspomnienia z pierwszych 
b j / , nŁszego życia. A potem  jakoś wszystko i to 
/ “ fizo szybko zaczęło się zmienił ć Najpierw 

“■"fi* się gdzieś podiiewŁĆ owi urzędnicy, co
d o * 1** > kieo<i6 downem  językam i, co to  lud 
a _^leniactw ' nam awiali, byli jego adw oks.trmi 
p j^ ^ z e ip  tęd z itm i, od ski r i ą  ych i oskarżonych 
j«dn2 la ta  podarunki pi *yjm ,m  't, dopóki
ich , C Im g ith  nie zrujnow ał’ n-gdy sprawy
inn i°te  k°ócząc. N astali yotem  i księża jacyś 
c h a ło ° ° . ? a gWl*łi ku m oralności sk łan iali, zje-
oiv  iezn!ckie, wytoczyły zacięty bój prze-
Błtt * n ieprzyjaciela prawic z_ jednym
Bię ■A*e*n P°konały i do aiew oli z a b ra n  • S t»ło 
n 5  c r ś ta k  niesłychanego, te już żyd^i 
„  r*?6 ' wonożyczać pieniędzy. Pow stsły (już
sk*a 0,i ,  j aki«® starostw a i wydziały „pois-ue*, 
■ . i „deputaty* przynosiły do wsi d/»-

o „panach polskich*: że oam  w szyst­

kim  bieda, chłoponi i panom, żeby jakoś t r z e b a ! 
żyć ze sobą i biedzte s-ę nie da  »&(: a  byliśmy 
n „pana* na poczęstunku, a  „pan* nam  rsd<,ił  
tak  & tak  o rsć , to  a  to  za.ierfaó, wtedy n wtedy ; 
zbierać, a  grom adzką kasę dobrze pi wadzić, u 
^ydft pieniędzy ni a szu-rać, ale mieć w kasie 
swoje i swoim na m ały procent pożyczać... Kto 
to  wszystko sobie przypomni, co wtedy gadano, 
oo robiono i k to  to  wszystko opisze? D ość, że 
n astąp iła  m etam orfoza ku lepszemu, m ożna p o ­
wiedzieć, g w a ł te n a

O w ybieraniu do sejm u chłopów przestano 
myśleć, am bitnych w tym kierunku naw et wy­
śmiewać, zm yślając pełne hum oru d  ktery,’1 o 
chłopach, oo w sejmie albo w W iedniu byli. 
Społeczeństwo dawniej rozerw ane zaczęło wi­
docznie się zrastać, konsolidować, narodowo się 
podnosić. A jakże w tym  czasie zm ieniła się do 
niepozuauia prawie postać wsi galioyjskiejl K arcz- 
mi dawniej najludniejsza we wsi o b ź<te porze 
dn ia  i nosy wsńróżaiłą się zupełnie. Zyd m ów /, 
że iu  już nie m a praw ie co robić, że obok 
karczmowego zajęcia musi i -ę chwycić jakiego 
jbszczb „frochtu*, hoby z tego nie wyżył Poco- 
hno i po m iasteczkach wśród drobnego żydo- 

3 stwa pow stał także jak iś  „śoi>k* i bteda. Dymną 
shałupę, w której się rodziłem , w net jjc iec  p rze­
nicow ał, ź reb ił z  niej „białą* t. j. wybudował z 
cegły piec (dawniejszy był ł. gliny), < gromny 
4om ii uae dach i k aza ł wczystko wybielić „wa­
pnem*. k tó re  wtedy po pierwszy raz  w życiu 
u jrza łem -

Nie wiole ia t m inęło, a we wsi świecuy 
ju ‘ irae „b;a łe “ ch łupy, prócz jednej ale jakoś 
niedługo poteu. przy jzedł wójt, opatrzy ł tę  „Pa* 
skudę" i orzekł, żo w niej mieszki „nieorześpie- 
cefiEtwo', że j |  trz e b i zwalić- Drudzy to  po­

chwalili i d o d aw jli jeszcze, że to  w styd cierpieć 
we wsi tak ie  „pogaństwo*; i -ęc i ta  ostatn ia  
„Cearna* zn .knęla  z p.,wier ich ziemi. U? parę  
la t  potem  ojoiec m5j Łupił drogie ^uspodrr- 
stwo, w idzi.łem , żei i inui j ię  „>j»bogacili1 , n ie ­
którym  co dawniej chodzili w chodakacL 1 ab 
boso, już  się n aw tt z a d n ia ło  „skrzypiących* 
butów. Dziewki wnet zaczęły n o rii jakieś ih u itk i 
„ tupnę*  i  fartuszki „czerwone*, nujbiedniejsi 
nawet mieli od św ięta czysto korzule, „bieluteń- 
kie jak  śnieg płóoienki*, ff zimi. .n rż ą d n e  sub- 
m*py i kożnoty. Dawni ej, ja k  d i . ohłon za
córką 100 reńskich to  mćwiono cuda o jego
bogactwie, te raz  wyroi ik ua to  nie h irdzo p a ­
trzy, a  gospodarz, jpkay “ 1C» 1 M eść stówek 
położy, niektórzy ju t  o tvPiąezkRrh przebąkują, 
a  jaL  nie m ają przebąkiwać, kiedy u n ie jed n eg o . 
t  ka gotówka i większa naw u mży w p ó isk r yn-1 

u, drugiego stać  na 10 i 20 tye-j0y.

Pow stała potam  Sa»oł*; nie n a jh p iz a , ale i 
nie najgorsze; dziś po błoniach i w lajskich cha­
tach  rozlega ą  się iuż te  >ame piośni, co dawniej 
po dw orkach szlachecki ih lub wi3jskioh. Serce 
się k ia je , jak  ci chłopaki u tną  j,a pastw isku
„Bartosa* albo w kośc!ele w jdo jjdą z w ezbra­
nych uczuciem piersi „Serdeczna M atko “ Byłem 
paBtuohem kiedy te  zmiany zachodziły, dziwiłem 
eię im już wtedy, a  potem, w szkołach zeb ra ła  
m r e ochota aow iedzieć się kto je  też  sprow a­
dził. P rzekonałem  się nlcd iugo, że tem u winna 
z pomooą łaskaw ego Monarchy ta  szlachta i ary ­
stokracja, któ ą  dz-ś „niecną* na-.ywają. A więc 
z tym  biednym  ludem  nie je s t eszcze tak  źle, 
jaL dem okraci głoszą i „koterii* rządy tem u lu ­
dowi n a  złe nie wyszły. Ależ n: jwyższe dostojeń­
stwa są udziałem  utytułowanych! A czegóż wy 
ua miłość Bożą ohoede? Czy żeby oi rządzili

krajem , co tn r ją  mniej pa tem u rozum u i nauki, 
czy m ądrzejsi i zdolniejsi j«kiskoh» ek ioh uro­
dzenia i pochodzenia? TTięc p«stuch ma rząd ic, 
a gospodarz za bydłem chodzić? właćcicifil ka* 
mienicy zbierać po śm ieciach kośoi v s^m ity  a 
śm iaciarz w jego domu wygodnie siedzieć? A po­
każcież kraj, w k tó .ym  jest inaczej? czy w Ro­
sji, czy w A ust-ji, czy w Niemczech, czy w An- 
glji, czy gdziekolw iek? We F rancji może inaczej 
od la t k»lkunastn, ale ozy ona dobrze na tem 
wychodzi? Gzy nie ma tam  te raz  —  że użyję ich 
wyrażenia — gorszych jeszcze z ł o d z i e i  detno- 
krutycżfijch aniżeli byli dawniej? W ięc jedno n a ­
sze snołnezeństwo m a na głow ie nie n? nogach 
chodzić? Chyba że wy nie dem okraci, ale  zupeł­
nie co innego? powiedzcie otwarcie, a  wtedy 
z innej mterkr zeezniemy. A skoro wam w rz e ­
czy ustnej chodzi o ntc innego tylko o „dosto­
jeństw a*, k tóre drodzy posiadają , a  wy d la  B.e 
bio zagasnąć je  pragniecie: d la  czego „językami 
swemi podstęp czynicie*, d la czego tych dru-pch 
w nieasw iść p dać umiłujecie, z’ą wolę im przy­
pisujecie, egoizm wy zuoacie, choć sam i nim prze­
siąknięci jeLteście: dla czego ich o bryk m*łości 
ojczyzny posądzacie i zdtajf ami p iętnujecie? Cz< ■ 
mu „usta  wasze złcrzecaenia i gorzkości pełno?* 
Czemu prawdy nie mówicie? Wiem dla czego. 
Cały naród wnetby odwrócił się od » as , bo p rze­
cież m usiałby zrozumieć to, co mój ojc;ec, Jio_ 
ciaż chłop, n ie znający ani litery, rc-u in ia ł i 
ccęsto pow turzał: „WBzyBcy nie mogą być p  na­
mi, m usi ktoś i b, fło  nasać.* W iec w porządnem  
gospodarstw ie i w państw ie nie o w ładzę sam ą 
ubijać **ię przedewszystklem  należy, k tó ra  za 'sze 
idzie naturalnym  trybem i porządkiem , * J a o 
spełn ian ie  sum ienne obowiązku na -ażdym  siyp- 
rn iu  i każdem  stanow isku : tu  siła, tu  prawdziwa

moc «arodu.
Cesarz W ilhelm nie by podobno e la ia  . 

-enjainym  ciłow iekiem , a d skonał wielu v ieik icb  
i genjbluyoh czynów, a dokonał Ich, bo u  naro ­
du byio poczucie obowiązku na k fjd y m  stopniu 
i każdem  stanowisku. W ęc gdybyście wy niby 
dem okraci, psm rętoi swej nuzwj swega obo- 
? i ą t k u , zajęli się tem i niższim i w arstw am i, 
oświecali je  prawdziwie i w pajali w nie loczuoie  
sum iennego, do poświęcenia idącego spełniauLi 
z a d łń  na k iżdyin  jtopn :u  każdem  stanowisku, 
oddawałibyście swemu społeczeństwu, swemu n a ­
rodowi, swej ojczyźnie na praw dę wielką i rz e ­
telną usługę. Ale wami nie o to  ohodtL, tyiko o 
„dostojeństwa*, d la tego tych m a- niutylko do 
oosiuszeństwa, do karności, dc pracy i oumien- 
nego bpełoiacia obowiązków w każdem  m :ejs:u  i 
czasie nie sk łan ian e , ale je  przeciwko wsąblkiej 
władzy szczujecie, niebem gwiazdami zajm uje­
cie, a  zapominacie o kam  en iarh  z  emskich, na 
k tć r r  h  się te  masy potyk-ją  i rozbnają, o ke i- 
i r c h  i b ło tach , w których się tepin. Wy na prrw- 
dę nie ?adem i sirajem  narodu, ale jego ana- 
fh ią  i ro zp ad em , jak  w m to  już inu nic ras 
„cw ied-ieli. Doszło łaź oo tego, żeśo.e się powa­
żyli a nie wstydzili i nio zaw thali sięgnąć naw et 
do młodzieży

(0. d. n.)

S p ro s to w a n ie -  >N pierwszym fejletonie ni­
niejsze] pracy, w szp-loie p ią te j, w wierszy ósmym 
m aidute się tetalny b łą d  d rukarsk i. Zam iast „Przi s 
g ią i  p o w o Z tc L  n , *, pow inno być „Przrg 
t y g c  d n io w y .*
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an i' mowy —  paszy zaś tak  m ało, że trzeb a  się 
-pozbywać połowy inw entarza, bo nie będzie go 
ozem przezim ować. Jsk ie  wytworzą się fetąd tru ­
dności i szkody w gospodarstw ie na  przyszłość, 
każdy łatw o pojmie. J e s t  to  zatem  klęska, k tóra  
nie ograniczy się na jednym  roku, ale odbije się 
na długim  la t szeregu bardzo poważnymi i n ie ­
korzystnym i skutkam i. K ażdy  robotnik mocno o d ­
czuje tę  kięskę, a  nie m ało będzie takich, klórzy 
nie unikną zupełnej ruiny.

Tam, gdzie co roku pędzono wódkę, tego 
roku  wcale o kam panji gorzelnianej nie myślą. 
N a tu ra ln a  zresztą  sy tuacja, wytworzona tak  ra ­
dykalną zm ianą ustawy, u tru d n iła  ten  przemysł. 
Korzyści, k tóre  gorzelnie gospodarstwu przynosi­
ły, ustały  w tym  roku. P rzerab ian ie  produktów  
na m iejscu, wypas bydła, możność uzyskania do­
skonałego obornika, należą już do lepszej p rze ­
szłości.

U trzym ują, i e  to je s t sy tuacia  tylko chwi­
lowa, wywołana zm ianam i ustaw. Niech i tak  bę 
dzie. Ale niem niej przecież ta  sy tuacja położyła 
rolnikom  nóż na gard ło  i to  w łaśnie konstatuję.

Jed ao  więc ź ódło dochodu zostało  zam knię 
te , drugie niebawem  tenże sam  los spotka.

Mówię o propinacji. U jta a ie  d o ih id u  co­
rocznego, regularnego, znaczne trudności przy­
niesie właścicielom wiejskim. Niezm iernie wielką 
różnicę zrobi b rak  tej gotówki, k tórą  się m iało 
z karczmy, a k tó rą  ten  i ów ratow ał s ę przy 
uiszczaniu ra t Towarzystwa kredytowego lub po­
datkowych. Indem nizacyjne procenty nie zastąp ią  
tej korzyści, jaką  się m a ło  z ciągle płynnej 
gotówki od a rendarza . Z resztą i procentów  tych 
nie będzie, bo sam  k ap ita ł cd  razu  się rozlezie. 
W obec ciężkiego roku, chcąc nie chcąc nawet, 
w łaściciel kwoty indem nizacyjnej b .d z ia  zmuszony 
nią się poratow ać w potrzebie codriennej, ko­
niecznej. Dochodu z gospodarstw a mń ć nie może, 
a  na  życie i zaspokojenie c ię !aiów  zkądeś wziąć 
trzeba.

K raj nasz zawiśnie tedy nad  samym b rz e ­
giem przepaści, a  iluż ludzi najpracow itszych i 
najuczciwszych, ujrzy ginące w głębi swoje 
m ienie, krwawą utrzym ywane pracąl

Liczymy z trw ogą skazanych na  zagładę, 
na w ydiiedziczenie z kaw ałka ojczystej ziemi. 
Już nie w łasna wina, ale ciężki, nad siłę  p rze ­
łom, powiększy zastąp  bankrutów . Z trw ogą pa­
trzym y na  zm niejszające się szeregi praccwników 
naszych i na  to, ja k  ich m iejsce gotują się zająć 
i zajm ują wrogi społecztń jtw a, nieprzyjaciele, 
k ladąo  tam , gdzie kw itły zacność i prawość, 
swoje ręce zwalane spekulacją i lichwą.

Nie chodzi już o obronę jednostek, lecz o 
ochronę Całego kraju, zagrożonego ruiną, k tó ra  
jak  kosa śm ierci, zdolna znieść z jego powierz­
chni dotychczasowych posiadaczy ziemskich, oby­
wateli, że i znaku po nich nie pozostaniel

Czyż nie m a ratunku?
Są przecież w k ra ju  poważne instytucje, 

obracające ogromnemi kapita łam i, m am y tow a­
rzystwo kredytow e i ogniuwe, sam i byliśmy u h  
założycielam i i sami, tylko z m yślą o c-lat h 
korzystnych dla kraju , zaw iadujem y niemi. Jeśli 
podatki rząd  opuścić może, moglibyśmy i my 
sam i dla siebie coś uczynić, ratow ać się jakoś? 
Opust na procentach od sp ł* t towarzystwu k re ­
dytowemu i ogniowemu, od iczony na ten  rok 
przynajm niej, ogrom ną p rz y ró s łb y  u L ę  przy za­
tam owaniu innych źródeł, z k tórych czerpaliśm y 
na zaspokojenie po trzeb  domowych i wszelkich 
innych.

Bieda ogólna zw iększyła się o całoroczny 
niedobór. S tosunki są  n ad  wszelki wyraz ucią­
żliwe. Nie w książce Szczenanowsk ego, ale przed  
sobą tuż widzimy teraz widmo ned?v<.^u 
p n jy tłif^ iia  Swojej zachęcającej odezwy do w spół­
b rac i galicyjskich i obietnicy dopom? gania kap i­
ta łem  w ostatnich usiłow aniach żydów w zegar- 
nięciu w posiadanie zupełne, nadającej się do 
żydowskich zaborczych planów, biednej G lic ji! ..

W ięc żydzi znajdą pieniądze, a  myż niu 
znajdziem y sposobów obrony ? —  i dam y się 
wyrzucić z domów naszy h nie n s iłu ą c  nawet 
opędzić się n iebezpieczeństw u?—  R idsuć potrze­
ba. Pow iadają m ędrcy, żs nie m a położenia bez 
wyjścia — trzeba  tylko um ieć je  znaleśó. Każde 
społeczeństw o poznaje swe siły w łaśnie w takich 
c ę ż k i h chwilach. Niech więc każdy zapomni 
wyrazów „jakoś to  będz ie1*, niech śm iało a  trz e ­
źwo zajrzy położeniu w  oczy i n ap raw dę się 
w tźm ie do tego, aby zaczęła  się szeroka akcja 
samopomocy.

M a ł y  F e j l e t o n ,

Poprawianie natury.
Istnieje obecnie ogólna tendencja  sprowa 

dzania wszystkiego do przyczyn naturalnych. N a­
wet chęć upiększania s ię , k tó rą  wielu idealistów 
przypisuje poczuciu estetycznem u, wywodzić ma 
swój początek ze źródła mniej idealnego.

Przyrodnicy, lubujący się w tom, żeby wy- 
naleść w człowieku jak  najwięcej podobieństw a

do zw ierząt, u trzym ują, że nasze zabiegi o piękno 
opierają się na tych pobudkach, k tó re  istn ieją 
także i w świecie zwierzęcym.

Aby przypodobać się swej „ukochanej1*, p rzy­
biera kogut k o r a l e  i barw ne p ióra , paw tę- 
czowemi wabi ją  kolorami, Błowik pięknym swym 
śpiewem.

Więc i człowiek z tych samych pobudek 
dba tak  wiele o swą powierzchowność. W rażenia 
bowiem zmysłowe są konieczne dla wywołania 
w rażeń duchowych i pozostają z niemi w stosunku 
przyczyny do skutku.

Człowiek w pierwotnym  stanie rozwoju, nie­
zdolny jeszcze do pojęć wyższych estetycznych, 
tw orzył je  sobie tak ie  jak ie  mógł, i odpowiednio 
do tego „przystra ja ł" swą powierzchowność.

Schooter opowiada, że dziew częta Kairów 
każą swemu narzeczonem u przedew szystkiem  zło ­
żyć próbę ze zgrabnego chodzenia. W tedy oglą­
dają  go dokładnie, i dopiero jeśli postaw a p rzy ­
szłego m ałżonka wyda się dość pokaźaą, może on 
liczyć na to , że k o ih an k a  nie da mu kosza.

Pojęcie piękna bywa względne i występuje 
u rozm aitych ludów pod rozm aiiem i postaciam i. 
Ma ono ogromny wpływ na  wytwarzanie się cech 
rasowych. I  tak  brodę spotykam y u szczepów, u 
których u hodzi ona za ozdobę m ężczyzny; tym  
cz -s tm  Kałmucy, Polinezyjczycy, S iam czyty itp. 
usuw ają jak  najstarann ie j każdy włosek z twarzy 
i w istocie m ają bardzo słaby zarost.

U wszystkich ludów zwraca się osobliwszą 
uwagę na  oblicze. Przedstaw icielki płci pięknej u 
dzikich zdobią je  w najdziw aczniejszy sposób, a 
u niektórych bywa tg  upiększenie zarazem  jedy­
nym... kostjumem.

B aker opowiada o m urzynka h, że wyjmują 
sobie przednie  zęby z dolnej szczęki, p rzedziu ra­
wiają wargę i w pow stały stąd  o*wór w kładają 
krzyształ. U wielu innych ludów w przedziuraw ioną 
rh rząstk ę  nosową w kładają pierścienie, p ióra, a 
naw et i dzwonki. B otokudzi w przedziuraw ionej 
dolnej wardze noszą kołki o średnicy czterech 
centymetrów, a Makalolowie zaw ieszają u  wargi 
górnej potężny pierścień metalowy, który bywa 
tak  ciężki, że w argę tę  w ydłuża i rob i z niej ro ­
d za j, klapy nad ustam i. —  Pięknie musi wyglądać 
uśmiech na  tw arzy m akalolojskiej dziewicy I

Miilajczycy zaostrzają  sobie zęby, rob ią  w 
nich otwory i w k ładają  m ała sztabki kam ienne 
lub metalowe. W niektórych okolicach uchodzi za 
objaw „dobrego tonu" m alowanie sobie zębów na 
czarno, niebiesko lub czerwono. Na pośmiewisko 
naraziłby  się tam  każdy mający zęby białe „jak 
u psa*.

Zwyczaj tatuow ania się is tn ia ł u wszystkich 
pierwotnych ludów od bieguna północnego aż do 
Nowej Zelandii. U Arabów rozcinają  sobie k o ­
biety powieki lub usta, a  były naw et ludy, k tóre 
chęć upiększania swego potom stw a posuwały do 
tego stopnia, iż nowonarodzonym w gniatano cza 
sziię, w c tlu  nadan ia  je j pewnej n ienaturalnej 
formy. Po dziś dzień zresztą  istnieje ten  zwy­
czaj u zathodn ich  Indjan, lubujących się w stoż- 
kowatem  ukształtow aniu  głowy.

Podc bne różnice spotykam y w rozm aitym  u 
ludów sposobie pielęgnow ania włosów. Indjanśe 
w Paraguay  są w ogóle przeciw nikam i uwłosie 
nia, golą więc zarost na głowie i twarzy, a rzęsy 
i bi wi wypalają, nie chcą bowiem być „podobnymi 
do koni*. N atom iast opowiada Catlin o jednym  
z przywódców plem ienia Crows, którego włosy 
były dziesięć stóp długie.

Ja k  u  starożytnych Hunów, tak  i u dzisiej­
szych niektórych szczepów istn ieje  zwyczaj sp łasz­
czania nosów dzieciom. W ogóle lubują się ple­
miona dzikia_.'sy.ęt .™D’” T-'ł,' : "Ł

Świat cywilizowany upatru je  natom iast 
piękno w tern wszystkiem co jest naturalne. Tak 
przynajm niej głoszą dziś wszyscy, chociaż i tu ­
taj wniknąwszy w g łąb  rzeczy ujrzelibyśm y p e ­
wne sprzeczności ze zdaniem  cgólnem . Bo czyż 
pewne artyku ły  mody im portow ane przez nasze 
p*nie z Paryża, a nadające im formy niezupeł 
nie z n a tu rą  zgodne, nie dałyby się podporząd­
kować pod rubrykę parodiow ania p rzyrody?
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Lwów, dnia  5 września.

Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka­
tuły gminie Sokolniki, w powiecie tarnobrzeskim na 
budowę szkoły, zapomogę w kwocie 50 zł.

Odznaczenie. Cesarz nadał starszemu Ie 
śuiczema w debrach hr. tłom peszą, Antoniemu To- 
biaszkowi w Rodnikach, złoty krzyż zasługi z 
kororą.

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano­
wała Ludwika Nazarhiewicza stałym nauczycielom 
szkoły etatowej w Ihrowicy, a Feliksa Marcelego 
Święteckiego z Bonowa, stałym nauczycielem szkoły 
etatowej w Zawidowicach.

N a m ie s tn ic tw o  rozwiązało Radę gminną w 
Janowie, wyznaczając do chwilowego zarządu miastem 
p. Wilczyńskiego, aptekarza miejscowego.

Nowe marki listowe w Austrji sasją, być 
wprowadzone dopiero w styczniu r. 1890, albowiem 
fabrykacja ich nastąpi z tego samego papieru co je- 
dnoreóskowe asygnaty, a Ministerstwo skarbu p ra ­
gnie pierwej przekonać się o wytrwałości drukn i 
papierń

Znów jeden z naszych rodaków otTzy-
mał za granicą wybitne stanowisko. Jest nim p. Fr. 
C h e ł c h ł o w s k i ,  któremu rząd bułgarski powie­
rzył kierownictwo pracowni bakteriologicznej przy 
medycznym oddziale ministerstwa wojny. P . Fr. 
Chełchowski kształcił się w Bwoim zawodzie przez 
dłuższy czas zagranicą i to kosztem rządu buł­
garskiego.

Zmarli. W Krakowie złożono onegdaj do gro­
bu złwoki ś. p. Michała Sigmunda c. k. kapitana 
rachunkowego. Ś. p. Sigmund urodził się w r. 1828 
we Lwowie, w r. 18J8 był członkiem lwowskiej l*-gji 
akadsmickiej, a wzięty z bronią w ręka, oddany zo­
stał przymasowo do wojska, gdzie w czasach absolu­
tyzmu odmieniono mu nawet jego rodzinne nazwisko 
„Zygmunt".

Laura Hanke de Hohensiegen, sierota po c. k. 
adjunkcie powiatowym, zmarła we Lwowie.

Jadwiga Solecka, córka Albina i Amalji Solec­
kich, zmarła we Lwowie w 8 r. ku życia.

Z  rozpoczęciem roku szkolnego znów 
powtarzają się Bkargi, co roku wygłaszane, lecz nie­
stety dotąd nie uchylone. Pizeważnie dotyczą one 
przepełnienia niższych klas w szkołach średnich. Skar­
gi te są zupełnie slnszne, bu w wielu klasach — jak 
słyszymy — przepełnienie jest ogromne. I  tak w gi­
mnazjum Franciszka Józefa napływ uczni jest tak 
wielki, że chociaż uformowano trzy oddziały z pierw­
szej klasy, to jednak w każdym oddziale jest prze­
szło 60 uezni. Jest to z pewnością za wiele, tak pod 
względem dydaktycznym, jak zdrowotnym, a temci 
bardziej, że dwa oddziały mieszczą się nie w głó­
wnym budynku gimnazjalnym, urządzonym weale wy­
magań dydaktycznych i bygienicznycb, lecz w dona- 
jątych kamienicach prywatnych, gdzie nie ma ani 
dość obszernych sal, ani dostatecznego ich ogrzania, 
ani odpowiedniej wentylacji. Prćcz skarg na przepeł­
nienie, słyszeć się dają również na to zażalenia, że 
co roku bywają zmieniane podręczniki szkolne, a ro­
dzice bywają narażani na niepotrzebne wydatki, lub 
że podręcznik, przepisany n. p. na I klasę, a wy
starczający z pewnością na całe gimnazjum pod
względem naukowego materiału, bywa odrzucany już 
w II klasie na korzyść innego, który może jest lep­
szym, lecz mimo to nie jest przepisany na I klasę 
Tak przeto zmuszeni są rodzice kupować n. p. dia I 
klasy gimnazjalnoj drogi podręcznik jeogrsficzny na 
to jeno, aby w rok pćźaiej dla syna, wstępującego 
lo II klasy, kupić inny podręcznik Czyż nie byłoby 
praktyczniej a nawet korzystniej pod względem peda­
gogicznym zaprowadzić jeden i ten sam podręcznik 
dla całego niższego gimnazjum. L czytankami nie- 
mieckiemi na niższe gimnazjum również nie moźaa 
dojść do ładu, bo co roku trzeba kupować inne, a
stare wyrzucać na śoiiecisko. Czas już przecie naj­
większy, abyśmy już raz zdobyli Bię na stale uregulo­
wany plan nauk w naszych szkołach średnich.

Jesień zapanowała n nas w całej pełni. Bez 
zapowiedzi zawitał do nas ten gość po zeszłotygo- 
dniowej słocie, toż od początku bieżącego miesiąca 
mamy już bardzo chłodne noce, ranki i wieczory, a 
nawet we dnie przestały dokuczać upały. Wszystko 
to rokuje wczesną zimę, a przeczuły ją  pszczdy, ba 
jak opowiadają bartnicy, tego lata wcześmej niż zwy­
kle, — już w lipca — poczęły one wypędzać trntniów, 
i tępić ich zsrodki w plastrach. Wędrowne ptaki 
wcześniej tego roku odlatują na południe, gdyż bo­
chnie bpJbhj^ j & u ^ u w |52eB™lygoTnieni do
Egiptu i Abissynji.

Z  Sniatyna piszą nam, że przerwa komunika­
cyjna na kolei lwowsko czerniowieckiej powstała Btąd, 
że Prut, wezbrany w zeszłym tygodniu ustawiczną 
słotą, zabrał jeden filar z pod mostu kolejowego pod 
Nepokołowcami. Korespondent nasz domyśla się, 
że jest to jeden z tych filarów, które zmienia­
jąc konstrukcję żelazną Schiffeorca na inny system, 
w kilka lat po wyhodowaniu kolei przez angielskich 
przedsiębiorców dobudowano za rządów osławionej 
pamięci dyrektora tej kolei, Offauheima. Pierwotnie, 
dla oszczędności, dano wszystkim mostom na kolei 
lwowsko czerniowieckiej niewypróbowaną konstrukcję 
Schifkorn, z ogromną rozpiętością, tak, iż filar był 
oddalony od filara o kilkadziesiąt metrów. W nie- 
Bpołna trzy lata po otwarcia kolei zawalił Bię most 
tej kontrakcji na Procie pod Czerniowcami, a bada­
nia wykazały, że nie tylko konstrukcja żelazna nie 
odpowiadała warunkom bezpieczeństwa, lecz że rów ­
nież materjał był bardzo zły, gdyż żelazo, użyte do 
tej konstrukcji, było zbyt kruche.

Wyrzucono więc na całej linji wszystkie mosty 
i przepusty tego systemu, wyrzucono znów kilka mi- 
Ijonów z kieszeń akcjonarjnszów, a z jakim pożytkiem, 
tego najlepszym dowodem obecne popsucie się mostów 
na Prucie.

Z  B ro d ó w  donoszą nam, że rosyjska straż 
cłcwa została na tamecznej granicy w czwórnasób 
pomnożoną i ujętą w organizację wojskową. Pierwej 
podlegała ona ministerstwu skarbu, obecnie dowodzą 
nią oficer iwie liojowi i stoi pod rozkazami ministra

wojny. Posterunki rozstawiono w odległości jednej 
wiorsty i bywają one sześć razy na dzień zmieniane 
i przez oficerów często kontrolowane.

Z  Krakowa doniesiono do jednego z naszych 
dzienników, że pismom warszawskim zabroniono po­
dawać jakiekolwiek szczegóły o podróży Cesarza na 
manewry galicyjskie. Wysłane stamtąd telegramy nie 
zostały doręczone.

Do dziś otrzymaliśmy pisma warszawskie z datą 
3 bm., a w niektórych są telegramy o przyjaździe 
Cesarza do Krakowa i o przyjęciu na dworcu. Pra­
wdziwość tej zresztą bardzo prawdopodobnej pogłoski 
będziemy mogli sprawdzić dopiero jutro po nadejściu 
dzienników warszawskich z dnia 4 bm.

Sokó ł pisze: —
„Nowobndujący się gmach na pomieszczenie 

IV. gimnazjum posiadać będzie salę gimnastyczną, 
która jednak zdaniem naszem nie odpowiada zupeł­
nie swemu celowi, umieszczona w parterze od po­
dwórza, do zbyt obszernych nie może się zaliczyć, 
bo ma być zaledwie 14 50 m. długości, 6'50 m, sze­
rokości, 6 m. wysokości. Jeśli się zważy, 29 gim­
nazjum liczy przeszło 600 uczni, z czego niech tyl­
ko */3 części t. j. 400 uczni uczęszczać będzie na 
gimnastykę, jeśli się zważy, że każdy uczeń powinien 
przynajmniej 2 razy tygodniowo się ćwiczyć, jeśli gim­
nastyka ma przynieść pewne skntki, to przyjmując, 
iż dziennie 2 godziny poświęcone będą gimnastyce 
czyli 12 godzin tygodniowo, okazuje się, iż równo­
cześnie ćwiczyć się winno 66 uczni.

„Sala przedstawia powierzchnię 94 25 m.2 od­
liczywszy od tego około 10 m.2 zajętych przez przy­
rządy, piece, pozostaje 84 m.9, a gdy przy ćwicze­
niach wolnych uczeń potrzebuje około 4 m.2, w sali 
tej może się ćwiczyć zaledwie 21. Owóż pozwalamy 
się zapytać, co będzie z pozostałymi 40 uczniami? 
Czy dla ich zdrowia nie znajdą się fundusze i miej­
sce na rozszerzenie sali."

Nędza solna. G a zd a  Przem yska  p isze: —
„W Przemyślu dzieją się rzeczy, o których się 

Radzie powiatowej nie śniło. O godz. 6 1/# wieczorem 
w piątek dDia 30 sierpnia 1889 toku, w mieście li- 
cząccm przeszło 30.000 ludności —  zabrakło s o l i !  
Kucharze wojskowi, potrzebujący znaczuiejszych ilości 
soli dla wojsk odchodzących na manewry, rozbijali się 
po całem mieście za solą i nie mogli dostać ani je­
dnej topki. W handlach chrześcijańskich nie było jej, 
gdyż trafikantka powiatowa skrępowana przez swoich 
wspólników lichwiarzy, nie sprzeda przekupniom ka­
tolikom więcej nad 10 topek soli, a izraeliccy han­
dlarze soli przymykali z powoda szabasu swoje kra­
my. Wojskowi kucharze musieli chodzić po domach 
prywatnych prosić o sól."

Wielka księżna Marja Pawłówna, o której 
słabości doniosły nam telegramy petersburskie, jest 
żoną brata carskiego w. fas. Włodzimierza Aleksan­
drowicza. Pochodzi ona z rodziny Hohenzollernów i 
nie przyjęła prawosławia, lecz i po zamążpójścin po­
została luterką. Z tego powodu była zawsze źle wi­
dzianą przez cara, a przed kilku laty posądzono ją 
nawet o to, że koresponduje z fas. Bismarkiem i do­
nosi mu o tem, co Bię na dworze rosyjskim dzieje 
Z tego powodu była przez pewien czas zupełnie od 
dworu usuniętą.

Zachorowała ona na wybuch brwi. Przywołano 
najsławniejszego abaszera petersburskiego dra Kra­
sowskiego i ten zatamował upływ krwi. Atoli w nocy 
ponowił się wybuch, i to tak gwałtownie, że siły cho­
rej całkiem zostały wyczerpane. Nio mogła już nawet 
przyjąć św. Komnnji; co chwila obawiają się w Peters 
burgu śmierteluego wyniku Błabości.

Nagrody na wystawie paryskiej, przyzna­
ne dotąd przez sędziów pojedyńczyuh grup, dochodzą
i n i  d.% .lia a b "  ° .rr w Ifim w ifilklch ma
grou &,}■*, raed h złotych 5.599, medali srebrnych 
11.104, medali bronzowych 10 985 i 9 027 odzna­
czeń honorowych. Przy tej sposobności dodajemy, że 
ogólna liczba wystawców wynosi 56 012, z których 
859 sa poza konkursem

Moda. Z Paryża donoszą, że najnowszym ka­
prysem mody jest, aby nosić obrączki ślubne podwój­
ne, i wkładały się na dwa palce. Między obiema 
obrączkami jest łącznik w formie rozciągającej się 
sprężynki. Jest to kaprys, który niebawem pewno k a ­
prysem bvć przestanie.

Nadużycia. Z Kamieńca Podolskiego dowia­
duje Bię rosyjska gazeta N iedziela  o monstrualnych 
nadużyciach w tamtejszem archiwum szlacheckiem.

„Marszałek szlachty powiatowy kamieniecki, p. 
Skibiwskij, pełniący obowiązki marszałka gubernialne • 
go, dopełnił niespodziewanej rewizji akt archiwum 
szlacheckiego. W pierwszych chwilach rewizji wyda­
lił ze służby kilku urzędników kancelaryjnych, opie­
czętował szafy i archiwum. Okazało się dalej, iż ro­
zejrzawszy się w rezultatach rewizji p. S,, wypadło 
wydalić jeszcze dwóch urzędników z kancelarj:; przez 
prokuratora wytoczono akcję przeciw całemu składo­
wi osobistemu kanceiarji, oskarżając takowy o zdzier- 
stwo, fałszerstwo, roztrwonienie sura i t. p. służbowe 
przestępstwa.

Inkwirent do spraw szczególnej doniosłości, 
któremu powierzono prowadzenie śledztwa, dokonał 
rewizji u jednego z wydalonych urzędników i zaare­
sztował 6 pudów aktów i dokumentów, związanych 
w kilka pak ogromnych.

Jak mówią, nadużycia wykryte są ogromne; 
samych świadków w tej sprawie obecnie liczą 200.

Sprawa zapowiada się poważnie i zdaje się być na­
der zawikłana, z powodu najrozmaitszego ugrupowa­
nia się przestępstw i liczby osób pociągniętych do 
odpowiedzialności. Bezwątpienia sprawa wykryje i 
wyświetli należycie obrazki miejscowych obyczajów. 
Dziwić się tylko należy, jakim sposobem szlachta 
miejscowa, mająca ciągłą styczność z tą instytucją, 
doświadczająca w ciągu 35 lat, tak na sobie, jak na 
swem potomstwie, całego brzmienia tych nieporząd­
ków, cierpiała to w milczeniu.

Kongres orjentalistów w Sztokholmie zagaił 
osobiście król szwedzki Oskar piękną przemową po 
francusku. Powitał on serdecznie członków kongresu 
w „krainie baśni i legend normandzkich" i upewniał, 
że wybór Sztokholmu na miejsce kongresu napełnia 
króla radością i dnmą, bo i on zajmuje się gorąco 
tem nad czem kongres obradować będzie, i kocha tę 
umiejętność, której przedstawicieli widzi przed sobą. 
W końcu prosił król członków kongresu, aby gościn­
ność skandynawską przyjęli tak szczerze i serdecznie 
jak im jest ofiarowaną.

Scena z mityngu robotników. Mówca:  
„Moi panowie" — „„Brawo!"* —  „jesteście robo-
botnikam i “ — „ „Brawo !*"* —  „a ponieważ
jesteście robotnikami —  — “ — „„ B r a w o — 
„przeto musicie robić". —  „„Za drzwi a nim8" (po­
wstaje hałas, mówcę wyrzucają za drzwi).

Literat pogrzebowy. Od pewnego czasu w 
Warszawie do wielu rodzin pogrążonych w żałobie 
przez śmierć którego z swych członków, zgłasza się 
jakiś jegomość i oznajmia:

— Jestem literat pogrzebowy.
Następnie jegomość ów najpoważniej wyjaśnia:

—  Mogę ułożyć efektowny nekrolog i poetyczny 
napis na nagrobku za bardzo umiarkowane wyna­
grodzenie.

Podobno w Warszawie korzystają z usług oso­
bliwego „literata".

Chwała Matejki. Dodatek literacki do Tage- 
blałlu  Schepsa podaje w Nrze 124 portret mistrza 
Matejki i wiersz na cześć jego, którego zwrotkę 
przytaczamy :

O Matejko, wie rarschieden 
Ist von Polens Sshicksal D eines;
Polen ward g e t h e i 11 bewnndert,
Da, Matejko, a n g e t h e i l t !

W iem  ten w przekładzie mógłby opiewać jak 
następnje:

O Matejko, masz los inny,
Niż twa Polska nieśmiertelna,
Świat czcił Polskę podzieloną,
Twoja chwała — niepodzielna !

B o u la n g e r. Czytelnicy przypominają Bobie u- 
mieszczony u nas przed paru daiami telegram z 
Paryża, donoszący, że Boulanger chce się wydać w 
ręce sądów francuskich. Na tle tego telegramu jeden 
z humorystów naszych napisał w iem  następujący:

BOULANGER.
Ja, strącony Cezar ludu 
Dzisiaj już nie pragnę cudu,
Marzonego w Bławy śn ie ..
Do Paryża z miną zbitą 
Jadę teraz incognito :
Policjanci, bierzcie mnie I

Cóż się Francjo, ze mną stało ?
Z moją gwiazdą, z moją chwałą?
Gdzie jest szpada, koń i cześć?
Urojenie, sen i maral 
Straszny dzisiaj los Cezara,
T»„ mona ja4 OO JtłÓÓ.

Były bale i bankiety,
Gdy wielbiły mnie kobiety 
1 ogarniał tłumu szał...
A gdym w Anglji mdlał rozkwilon, 
Wypił Rochefort i zjadł Dillon 
To, com jeszcze z sobą nrał.

Szepty kobiet nic nie warte 
I  jest skąpy Bonaparte,
Wszystko mi się teraz rwie...
Chcę poprzestać na marzenia 
Przy stoso Arnem pożywieniu: 
Policjanci bierzcie m nie!

Literatura i Sztuka.
*  Z  teatru. P, Armand Dutćrtre (Pluciński) od­

tworzył wczoraj na scenie lwowskiej postać molierow­
skiego Tartuffa, według najlepszych wzorów klasycz­
nych. Obok spokojnej a niezwykle szlachetnej gry, 
należy podnieść także piękną deklamację artysty, 
który mimo, że mowy polskiej po raz pierwszy do­
piero w życiu aa scenie zażył, wygłaszał wzorowy 
przekład klasycznego wiersza czyBto i z należytem 
akcentowaniem — co, rzecz dziwna u naszych arty­
stów. nawet tak wytrawnych i intelligentnych jakn.p. 
pani Kwiecińska, wcale się nie pokazało... W ogóle 
otoczenie artyBty, z jedynym wyjątkiem w osobie p. 
Frenkla (Orgin), nie dostroiło Bię do tonn, harmoni­
zującego z grą zaprawionego na klasycznych wzorach 
gościa. Nie podnosimy tego, aby zrobić njmę naszym

L E W  I  M Y S Z .
N O W E L A

pr^ez
Z O F I Ę  K O W E R S K Ą .

(Ciąg dalsi;).
Z arum ieniła się i lornetkę od oczu odjęła. 

Czuła, że się zd radzała , pytając o pana Andrzeja, 
ale  pragnienie dowiedzenia się, czy był w salo­
n ie , czyniło ją  nieoględną.

Po ustach  paa i Zofji p rzeb ieg ł uśmiech 
litości.

—  Je s t i w łaśnie się bu nam  zbliża.
Pan i Anna zarumieniła Bię jeszcze mocniej, 

podniosła lo rnetkę , wyprostowała się i z uśmie- 
ohem, pełnym  dobroci i wdzięku, czekała na 
ukłon zbliżającego się.

Był to  mężczyzna średnich  lat, przystojny 
jeszcze, choć siwiejący, z inteligentnym  wyrazem 
twarzy i  rucham i, pełoym i dystynkcji. Był wdow­
cem, żona, k tó rą  strac ił, żyła w stosunkach n a j­
ściślejszej p rzy jtźn i z pan ią Anną, k tórej pra 
gnieniem  było te raz  wydanie za niego M aniuty. 
P ragn ien ie  to  doszło do tak iej siły, że już ukryć 
się przed  towarzystwem  nie dało.

Mówiono o niem, wyśmiewając się i dodając 
d la  złagodzenia ż a r tó w :

—  T a biedna pani Annal
Pan Andrzej nie m yślał wcale o M aniucie, 

ale stosunki dawnej przyjaźni, nie pozwalały mu 
na cbłód i obojętność; m iał też d la  pani Anny 
prawdziwą sym patję.

— Nie spodziewałem  się tak  licznego zebran ia

dzisiaj —  ozwał Bię, chw ytając pierwszy lepszy 
frazes, jaki mu się naw inął. — To dowodzi, jak  
ludzie lubią się bHwić... J e s t to już czwarty bal 
z rzędu  z powodu zarę  zyn Gustawa. M łoda na 
rzeczona jest dziś, nie już ja k  zwykle tla d a , 
lecz zielona ze zmęczenia... M yślałem, że wiele 
osób będzie też wolało się po m ieszczsńsku wy­
spać, uważam  jednak, że przy większych dozach 
nie trac i się gustu do tańca, owszem, nab iera  
się g o . .

— To niebezpieczeństwo większych dawek tak  
pana p rzestrasza, że może dla tego nie tańczysz 
pan w oale?

— O .. w moim wieku 1
— Wiem, że lubisz p an  pozować na starszego, 

niż jesteś... Ale jakże się m ają dzieci?  W idzia­
łam  je  wczoraj na  spacerze... L sd n e  były, jak  
cherubiny, z zarum ienioneini od w iatru tw arzycz­
kami... Z łaje mi się, że ta  bona bardzo dia nich 
dobra, choć bona nigdy nie zastąpi...

P an i Zofja uśm iechnęła się mitnowoli.
Pan Andrzej uśmiech ten spostrzegł i zro­

zumiał.
— Dzieci bardzo ją  kochają —  rzek ł m elan- 

cholicznie — ale staram  się o osobę, której bym 
mógł zupełnie zaufać... Moja siostra  pisze mi, że 
odkry ła  skarb  prawdziwy i W tych dniach mam 
ten  skarb  poznać.

— Pan jeszcze masz iluzje co do najem nych 
wychowawczyń — rzek ła  pani Anna, rum ieniąc 
się mocno. —  N ajbardziej rekom endowane osoby 
są często...

— Cóż ma robić  człowiek w m ojem poło- 
żeniu ? . . . .

L ornetka  zapytanej d rża ła  silnie w jej ręku. 
M atka M aniuty czuła, że pan Andrzej czytał 
w jej myśli.

—  Ożenić się —  rzek ła  z za w achlarza pani 
Zofja, k tó ra  ed  śmiechu w strzym ać się nie 
mogła-

— Ożenić się? Na to  trzeba  czuć w sobie 
m łodzieńczą osbotę rozpoczęcia życia na  nowo, 
a  ja  czuję się chorym... czuję się rozczarowanym... 
nie mam ani siły pragnąć, ani odwagi szukać 
nowego szczęścia... ani nadziei dan ia go wybra­
nej... Z resztą, po co?

L ornetka d rża ła  coraz silniej w ręku  pani 
Anny, k tó ra  pomimo wprawy w rozmowie tow a­
rzyskiej, nie m ogła zdobyć się na odpowiedź.

W tej chw ili p rzed  m atką s tan ę ła  Ma-
niuta.

— A h l jak a  ona n ienatu ra lna! —  pom yślał 
Andrzej.

K ażdy m yślał to  zawsze na  je j widok.
— Ja k  pan możesz patrzyć na tańczących 

i nie mieć ochoty wmieszania się pomiędzy 
nich! — zaw ołała M uniuta swoim dziecinnym 
akcentem , podając rękę  panu Andrzejowi.

— To też ja  na nioh nie p a trzę  — odparł n ie­
dbale zagadnięty. —  Przyznam  się nawet, że choć 
przychodzę na bal d la  rozmowy, rozmowę tę  w c­
iąłbym  prow adzić w dzień, n ,-e w nocy... Ale t e ­
raz  nie ma w y b o ru .. Od kilku dn i żadnej z pań  
w dzień zobaccyó nie można... Z najduję, że Było 
by naw et okrucieństw em  złożyć k tó re j z nich wi 
z y tę .. Tak wszystkie wysiłki wytężone są  w k ie­
runku  tańca, że na  rozmowę nie m a czasu, ani 
ochoty.

— Sprobój pan  przyjść do nas w dzień dla ro z ­
mowy .. J a  się wcale zm ęczoną nie czuję. Z ta ­
necznego ożywienia zostaje coś w umyśle, co i ro z ­
mowę ułatw ia!

Śm iała się i kręciła , jakby chcia ła  dać  do­
wód swego ożywienia.

— Nie c ierp ię  braku  spokoju i  szczerości — 
m yślał p su  Andrzej.

U prowadzono znowu M uniutę do ko ła  tan  
cerzy. P en  Andrzej skorzysta ł z m ałego zam ie­
szania, j»k>e przytem  zapanow ało, by się o d ­
dalić.

— Czy też M aniuta ma już tancerza  do m a­
z u ra ?

To zapytanie mimowoli wyrwało się z ust 
pani Anny.

—  Nie bój się, pani Augustowa pom yśli o tem ... 
M asz już m azura, M auiuto?

—  Mam, z księciem  Januszem — rzek ła  M aniuta, 
k tó rą  po przetańczeniu  z n ią  polki, posadzono 
obok m atki.

—  Z księciem  Januszem  ?
W  tem  zapytaniu pani Anny zadźw ięczał 

wyraz rozczarow ania. W iedziała, że  tow arzysz ten  
do m azura dosta ł się M aniucie z ręk i gospodyni 
domu, której książę Janusz był bratem  przyro­
dnim, znacznie od niej młodszym. W iedziała też, 
że m łodzieniec ten, praw ie w w ieku M aniuty bę- 
dąry, był pierw szą w Krakow ie p a rtją , że się o 
niego ubiegano, zastaw iano s id ła  ua  wszystkie 
strony, że m iał do wyboru w szystkie panny w 
kraju  i mimo śm iałości m arzeń , pom im o zaślep ie­
nia m acierzyńskiego, w iedziała, że d la  M aniuty 
myśleć o m m  nie m ogła.

—  Mów łam  o i..— rzek ła  prmi Zofja.
Tak, tak , pani A ugustow a by ła  wytrawną 

gospodynią domu, wszyscy o tem  wiedzieli, ale 
pani Anna chciałaby była, żeby M aninty szukano 
dla niej samej, żeby m iała  n a  balu  powodzenie, 
żeby się pedobałal K siążę Ja n u sz ! .. To bardzo 
pięknie, ale  on aniby by ł pom yślał o M aniucie, 
gdyby... A przecież ona je s t  ładna , dobrze u b ra ­
na, tańczy lekko. Go je j b raku je? Posagu. T ak,

posagu. Ale i panny bez posagu m ogą mieć p o ­
wodzenie na  balu, a czasem  znajdu ją  bogatych 
mężów... Ah 1 cóż to  dziś pow iedział pan  An­
drzej?...

B iednej m atce kręoiło  się w głowie- Czw ar­
tą  noc z rzędu nie spa ła  i czu ła  się bardzo o sła ­
bioną. Tylko wysiłek woli zm usił ją  do bytności 
dziś na balu.

— T a m łodzież dzisiejsza!.. T a m łodzież dz i­
siejsza!... m yślała z przyzw yczajenia i pow racając 
m imowieduie do zwykłej formy narzekania.

* **
—  Przepraszam  cię—m ów iła na  drugim  końcu 

salonu pani Augustowa do b ra ta  —  żem  ci n a ­
rzuciła  m azura z M aniutą.... a le  nie m iała ta n ­
cerza...

—  Nic a  nic się nie gniewam... owszem kon ten t 
jestem  z twojego wyboru.

P ani Augustowa się roześm iała.
—  Doprawdy konten t jestem ... Ju ż  tu  przynaj­

mniej nie powiedzą, iż się staram  d la  tego, żem 
z panną tańczył m aznra... n ik t M aniuty nie 
bierze na serjo — prócz te j b iednej pan i 
Anny.

—  T ak się boisz, by cię nie posądzono o z a ­
m iary m atrym onjalne?

—  Bo mi się już , dopraw dy, sprzykrzyło  to, 
że celem jedynym  w życiu Wszystkich moich zna­
jomych, zdaje się być ożenienie mnie... a  m a t­
ki... a  panny 1... To też  od tego ostatn iego g a tu n ­
ku stronię i uciekam ... chyba, że chodzi o *»ką 
M aniutę.

— A ja  m yślałam , że Nusia T urniecka stopi 
te  lody... że dosyć ci będzie spojrzeć na nią, 
hy ją  pokochać,... Wyznam , że m iałam  na­
dzieję...

(O. 4. n.)
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artystom, którzy powołani dziś do rzeczy klasycznej, 
jntro .robią* banalne figury w płaskiej farsie: — za­
znaczamy tylko fakt sam jako fakt, który zresztą 
nie wielkiego jest znaczenia dzisiaj, w czas e, kiedy 
teatr — a zwłaszcza u nas — przestał być szkołą 
charakterów, a Btai się miejscem rozrywki i zabawy.

Ti, P .
* „N iw a* — dwutygodnik warszawski — w nr. 

17 podaje: Fragment z historji praw przeciw cudzo­
ziemcom, przez A. Rembowskiego. Szalone głowy, 
powieść Wł. Zagórskiego. Szkice i sylwetki, przez 
Donimirskiego. Siad rea ccji w literaturze francuskiej, 
przez T. Jesfee- Choińskiego. Kwestja socjalna w obec 
nauk społecznych, przez Kuazla. Giordauo Bruno, 
przez dr. Stef. Pawlickiego. Pogadanki ekonomiczne 
p. Trepki. Sprawy bieżące. „Kwartaluik historyczny*, 
recenzja. Kronika handlowa.

W dodatku: powieść „Testament pana Meeson*.
„Sokół* — przewodnik gimnastyczny — za­

wiera w nr. 8 : Sport a gimnastyka. Ćwiczenia na 
poręczach (c. d.). ćwiczenia na kółkach w miejscu. 
Sprawy tow. gimn. polskich. Kronika.

* Bartek zwycięzca, prześliczna now ella Hen­
ry k a  S ienkiew icza, pojaw iła się w szwedzkim m iesię­
cznika Valvoja. Przekładu dokonał E. Palrr en.

* Dziecko, jego rozwój i p ie lę g n o w a n ie  — 
napisał dr. Antoni Sieradzki. Lwów, nakładem księ­
garni Gubrynowicza i Schmidta 1890.

Imię autora, znanego zaszczytnie w mieście 
naBzem specjalisty w chorobach dzieci, jest najlepszą 
rekomendacją dla pomienionego dzieła, zawierającego 
rady dla młodych matek — oparte Ea własnem, bo- 
gatem doświadczeniu autora tndzież na najnowszych 
badaniach powag lekarskich.

Przedmiot traktowany jest bardzo popularnie i 
jasno, a z każdej karty dzieła tego wieje ciepło i 
życzliwość, które wskazują, iż antor, kierowany naj- 
lepszemi intencjami dla młodocianych istot, rsdby je 
widzieć zdrowemi, rzeźkiemi, rosnącemi na pociechę 
rodziców i pożytek społeczeń twa.

Wychodząc z zasady rzymikiej, że in  corpwe  
sano — mens sana  — słusznie szanowny autor wy­
powiada zdanie, iż pielęgnowanie dzieci w pierwszych 
latach ich życia jest sprawą wielkiej wagi, od tego 
bowiem zależy moc i siła dziecięcia, jego zdrowie i 
wytrzymałość w walce o byt.

Treść książki tej obejmującej 11 arkuszy bar­
dzo jest obfitą i wyczerpującą. Autor podzielił ją na 
trzy ogólne części, z których ostatnia rozpada się na 
XI rozdziałów traktujących wyłącznie o pielęgnowa 
niu dziecka i wymaganiach prawidłowego i zdrowego 
rozwoju jego. W dodatku tej części jest mowa o cho­
robach dziecięcych i ich przyczynach.

Nie wątpimy, że ta wielce pożyteczna książka 
znachodzić Bię będsie w każdej rodzinie dbałej o 
zdrowie i należyty rozwój młodego pokolenia.

Rozmaitości.
—  Drobne wynalazki a wielkie zyski — oto

dziś hasło  ludzi polujących na miljoDy. Trudno zaiste 
uw ierzyć, ile jakaś o ryginalna d robnostka wynalazcy 
iw em n przynieść m oże zysku.

I tak np. powszechnie dziś przez rysowników 
używane pióro, subtelnie cieniujące, przynosi swemu 
wynalazcy do 800.000 marek rocznego dochodu; ły­
żwy na kółkach (scating) dały przeszło cztery miJjony 
franków jakiemuś pomysłowemu Francuzowi; zwykły 
mały aparacik do nawlekania igieł, patentowany na 
całe Niemcy, przynosi dotąd wynalazcy 40 000 marek 
rocznie, itd.

Istotną atcli złotą żyłą dla pomysłowych i zrę­
cznymi iuiizr są —zabawki dla dzieci. Któż cie zna 
piłki na sznureczku*gnmeiast^ii skaczącej? Wynalazca 
jej jest dziś miljonerem.

— Jak wyglądał Paryż w ro k u  1 7 8 9 . W r. 
1789 Paryżanie nie słyszeli jeszcze o pana Haus- 
maunie. Znakomity swego czasu architekt, p. De- 
vailly, za pozwoleniem króla, zamierza właśnie przed­
stawić w salonie Luwru projekt Btopniowego cdbudo 
Wania ulic, gmachów i placów Paryża i zaiste roboty 
te nie byłyby zbytecznemi — Luwr, Tailerye, Palais 
Royal otoczone są wąskiemi, ciasnemi uliczkami, jak 
by wymarzoncmi przez rzezimieszków. Naokoło ra ­
tusza wznoszą się kupy śmieci, świnie nurzają się 
W kałużach, gęsi blapoczą s ę w sadzawkach. Dawne 
Grand Cours i Pola Elizejskie, to jedyne spa­
cery publiczne. Są to laski, gdzie się zbierają, aby 
grać w piłkę i w balona. Pont-Ncuf nie jest już 
tum, czem był za czasów Tabarina, Mondcsa i ma­
rionetek Briocbć’a, lecz jest to jeszcze miejsce naj­
bardziej ożywionej <yrkulacji.

Palais Royal. Architektura jego nie zmieniła 
B>ę. Ta sama rotunda. Te same łuki — naślado­
wnictwo Placu św. Marka w Wenecji. Pośrodku jest 
cprk, dalej kilka cafes chantants. Naprzeciwko Ro 
tuudy galerje drewniane, które będą zastąpione przez 
gal er je Orleańskie.

Jest dziewiąta wieczór. Choć oświetlenie ga- 
2°We, a tem mniej oświetlenie elektryczne, nie zo­
stało jeszcze wynalezione, Palais Royal kąpie się 
W potokach światła. Pod łąkami Bfelepy jubilerskie 
lśnią, jak gwiazdy na firmamencie; dalej na wysta­
wach widzimy pięknie w druperja ułożone sukno i 
Wzorzyste materje; przechodnie dotykają ich pak ani, 
Cz6sto brudnemi. Tam znowu restauracje, kawiarnie, 
bufety. Jedzą tu i piją o każdej godzinie, wędrowni 
Muzykanci uprzyjemniają czas biesiadnikom, obdarci 
żebracy naprzykrzają im się piskliwemi swemi narze­
kaniami. zapominając, że „głodny żołądek jest głu­
chym*.

W ogrodzie ciśnie się najdziwaczniejszy tłum. 
"yświeżony p e tit m aitre  potrąca łokciem o nawpół 

kugiego włóczęgę. Jakaś rodzina angielska przeeha- 
się z otwartemi ustami, przyglądając się wszyst­

kiemu; tam znown Turcy kroczą poważnie, ndsjąc, 
uie patrzą na nic i że wszystko jest im obojętne.

Sutereny oświetlone są nie mniej, jak i sklepy. 
Mieszczą one kuchnie, skąd wydobywają się przeróżne 
*aPachy. W wyższych piętrach są salony restaura­
cyjne. Taniość tam bajeczna. Za małego dukata (3 
r*) można mieć 6 potraw.

. .  Bulwary w r. 1789 okrążają prawie ze wszyst
UlCh ___  n _*  : u__j ______uch
finy stron Paryż. Jest to ogromny i bardzo wygo- 

HPacer. Po drodze spotyka Bię teatra Indowe i
2lnaite szopy, gdzie kuglarze przedstawiają swe 

w jjki. Ludzie wszystkich klas — konno, pieszo i 
®urocach — szukają tu rozrywki i świeżego po- 

Dr> a .  Najmniej uczęszczany jest bulwar od Btrony 
^ “dniowej.
■ A teraz wejdźmy do kilka, i  bardzo licznych 

°We czasy „salonów*.
. -Różnią się one wielce od salonów XVII, wiekn, 

q  całemi tygodniami dyskutowano nad sonetami 
jQ£ lQa lub jaką przygodą pani de Sćvigce. Minęły 
byj Cza8y, w których „sprawą doniosłego znaczenia* 
śna ! t t eilll  madrygał, pojedynek lub sciadzka miło- 
sig rze az —  każdy to odczuwa —  przygotowują 
szych t°Ẑ  PraT,dziwie doniosłe; to też na najpiękniej- 
sze nstaWarZyczkach malnje si<* zaduma 1 ““Jpiehniej- 
kiem naiê °rusza^  kwestje poważne. Przedewszyst- 
bran“ . w y *Wr6cić uwagę na „salon pani de Sa 
wpierw złóiv*at* °  jest si« tam Przyjętym. Trzeba 
dowcipu. 7 , dow°dy dworskich manier, rozumu i 
MontmorenciT t J mi gośćmi tn kB* Mateusz de
na, kawaler de Boffl h r ' Lndwik de N” bon:“ Ottiera. Nie chcą oni mc widzieć

0 nowatorskich ideach, usiłują zachować guand me- 
me dawną galij-ką wesołość, układają wiersze bardziej 
dowcipne, niż przyzwoite, nie przeszkadza to damom 
śmiać się z nich Berdecznie.

O poważniejszym nastroju jest „salon Daporta*. 
Mirabeau, Target, Roederer, Kamil Desmoolins przy­
chodzą tu dysputować nad ważnemi bieżącemi spra­
wami. Ci „postępowcy* swojego czasu nie wyma­
wiają jednak słowa: rzeczpospolita. Nikomn nie
przychodzi na myśl obalać rządu monarebicznego. 
Co prawda n Daporta nie bardzo się bawią goście.

Znacznie lepiej natomiast w „salonie pani Jaiji 
Talma*, żony znakomitego aktora. Zbiera się tu 
przeważnie świat literacko-artystycsno naukowy, więc 
Gceuze, L&voisier, Ducis, Lebrun, Lcgonve, Bitaubć
1 wiele innnych. Wielka panuje tu swoboda, choć 
większa powściągliwość w słowach, niż w u ltra -a ry ­
stokratycznym salonie pani de Sabran.

Jolja Talma ma rywalkę a zarazem i przyja­
ciółkę w „pani Condorcet*, której pałacyk, przy uli­
cy de la Monnaie, jest miejscem zbornym wszystkich 
niemal znakomitości Europy. Spotyka się tu ludzi 
takich, jak Tomasz Payu, Makiatoscb, Anacharais 
Clootz, Cabanis. Od czasu do czasu pojawia się je ­
den z tych cudzoziemców świetnych, niekiedy podej­
rzanych, których Paryżanie nazwą późaiej rastague- 
res. Należy przyznać, że towarzystwo jest tu trochę 
mieszane.

Jeden z najświetniejszych salonów prowadzi pani 
de Necker, jakkolwiek z pokolenia w pokolenie jeBt 
mieszczanką. Żonę ministra finansów (w rokn 1789 
mówi się „kontroler główny*) zaćmiewa jej córka, 
przyszła pani de Steel. — Dziś jestto jeszcze młode 
dziewczę, bardzo nieładne, o rysach ostrych, męskich, 
z głosem antypatycznym. Obejście ma śmiałe, zucho­
wate. Z początku razi niemile, ale dość jest porozma­
wiać z nią dłnżej, aby być podbitym jej prawdziwie 
wyższym rozumem. Nie ma kwestji, choćby nawet 
drażliwej, o którąby nie potrąciła, a gdy jej z tego 
robią zarznt, odpowiada:

„I na cóżby mi się zdało być brzydką, gdybym 
przytem nie miała prawa mówić o wszystkiem równie 
jak mężczyzna?

Czwartki pani Necker są bardzo uczęszczane. 
Ta można się spotkać z ministrami, z marszałkami 
Francji, z prałatami jak Talleyrand, z poetami takimi 
jak Parny, niemniej i z kompozytorami takimi jak 
Grótry.

We wtorki są tu przyjęcia w ściślejszem kółku 
i wtedy mówi się wyłącznie o polityce.

Salon pani de Beanharnais otwarty jest rś 
wnież dla znakomitości wszelkiego rodzaju. Osobliwa 
figura pomaga gospodyni robić honory domu. Jestto 
kawaler Dorat de Cubieres, który z wesołego rjmopisa 
stanie się następnie terorystą i umrze nędznie w 90 
roku życia. Wyśmiewają się z niego powszechnie, 
pomimo to jednak ma niebywałe powodzenie: rzecz 
niepojęta we Francji, gdzie śmieszność jest niejako 
piętnem bańby.

Należy się jeszcze wzmianka salonom: pani de 
Genlis, wtedy jnź starej dewotki; pani dePanckonke, 
gdzie się spotyka przeważnie literatów; pani de Coi- 
gry, pani de Vauban i pani de Rochambean.

Na zakończenie wspomnimy o salonach Palais- 
Royaln Były one najświetniejszymi w Paryżu. Szeptano 
sobie wiele rzeczy złośliwych o tych zebraniach po- 
nfnycn, gdzie przychodził kto chciał, zwłaszcza piękne 
kobiety. Obecnie ks. Orleański czuje się w obowiązku 
propagowania nowych idei; dlatego też salon jego 
ma barwę polityczną a zarówno poważną jak i salon 
Daporta.

Od owych ognisk życia towarzyskiego przejdźmy 
do inrych rozrywek. Największą wówczas równie jak 
i dziś stanowiły teatry. Jest ich już liczba niemała.

mianowicie: Opera, Komedja francuska, Komedja 
włoska Gaitó, Ambigu Comique, OJćsd, Theatre des 
Assoc’03, T łća tre  des Varióiś3, tudzież Delassements 
Oom'ciues.

Sala drewniana Opery, zbudowana w 65 dni 
przez p. Lenoir, architekta królowej — z wyjątkiem 
parteru i lóż trzeciego piętra, gdzie wstęp dozwolony 
jest pospólstwu — przeznaczona jest dla dostojników. 
Loże urządzone z wielkim komfortem i przepychem. 
Grają ta utwory Gretrego, Sacchiniego, Glucka, Yogla 
i Mozarta. Pomiędzy artystami znakomitsi są: Lc/is, 
Larrivee, Cfcćron i Zofja Arnonld, która pomimo łat 
42 jest jeszcze niezrównaną. Balet świetnie obsadzony. 
Primaballeriną jest sławna Guimard. Wszyscy wielcy 
artyści pobierają po siedm do dziewięciu tysięcy fan­
tów rocznie. W Teatrze francuskim zbiera wawrzyny 
miody Talma, któremu świetniejszą jeszcze rokują 
przyszłość.

Do małych teatrów uczęszcza przeważnie lud i 
mieszczaństwo, Ble i dwór w napadzie dobrego humoru 
zaszczyca je niekiedy swoją obecnością. Opowiadają, 
że królowa pewnego dnia w jednym z takich przy­
bytków, zachęcona zapachem kapuśniaku, który spo 
żywano na scenie, kazała sobie podać do loży tej 
plebejBkiej zupy i jadła ją z wielkim apetytom z je­
dnej miski z panią Lamballe.

Repertoar drugorzędnych teatrów jest bardzo 
urozmaicony. Produkcja jest olbrzymia. Sztuka, która 
przez cztery dni trzyma afisz, nie jest wcale „klapą". 
Dwadzieścia przedstawień, t® istny tryumf. Utwory 
dramatyczne knpoje się i płaci się za nie gotówką, 
od pistola aż do 500 fantów. Roznmie się wszelako, 
że tylko ówcześni Sirdon i Meilhacowie uzyskują 
taką sumę.

Śpiewacy Opery i artyści Komedji przypuszczani 
są do najlepszego towarzystwa, a wielcy panowie ob- 
sypnją ich prezentami.

Zupełnie nową rozrywkę stanowią wyścigi wpro­
wadzone, jakeśmy już rzekli, przez hr. d’Artois. Od­
bywają się w parku Vincennes. Są tam trybuny dla 
dworu i ławki dla arystokracji. Hipodrom nrządzony 
tak, jak dziś. Uroczystości te hipiczne mają miejsce 
15 kwietnia i 10 października. Lud i mieszczaństwo 
uczęszcza na nie mslo. Kobiety wielkiego świata i 
półświatka nie znajdują zbytniej przyjemności w tem 
widowiska, lecz przybywają na nie. Konie przypusz­
czane są do biegu tylko wówczas, gdy eksperci uznają 
je za czystej krwi francuskiej. Lecz trenerowi© i 
jockeje sprowadzani są z Anglji. Panowie i bogata 
burżnazja trzymają zakłady. Nie ma jeszcze śladn 
boocmackerów.

W r. 1789 wychodzi już w Paryżu 300 pism. 
Główniejsze są: Le Journa l de P aris, L a  Gazette 
de France, L a  Gasette de Hollande. Redakcje są 
bardzo źle pomieszczone, najwyżej w dwóch pokojach; 
do druku używają tylko pras ręcznych.

Wśród braci artystycznej nieliczny jest zastęp 
malarzy: Grenze, Lsgrenće, Merimćs, David — umysł 
dz;ki i sztywny pędzel. Pomiędzy muzykami mło­
dziutki, lecz posępnego usposobienia Cherubini, Pai- 
siello, Piccini, Grótry, który marzy o teatrze pogrą 
żonym w ciemnościach, chce oświetlić sarnę tylko 
scenę i ukryć pod nią orkiestrę (nil sub sole novi, 
o Wagnerze 1) Sacchini, Lesueur, jeden z pierwszych 
twórców muzyki opisowej, Spontini, Mehul, Barton.

Przejdźmy teraz do wojska. Właściwie nie stoi 
ono garnizonem w Paryżu. Szwajcarzy o czerwonych 
mundurach mają kwaterę w Wersalu, tamże stoją 
świetne przyboczne straże. Gwardje francuskie Btrze- 
gą porządkn w stolicy. Oddział icb ostatecznie zorga­
nizowany przez Ludwika XVI w 1777 r. liczy 4.878 
ludzi. Dzielą się na grenadjerów i strzelców. Wszyscy 
noszą mundur z niebieskiemi ornamentami, strzelcy 
mają trójgraniaste kapelusze, grenadjerzy wysokie fu­

trzane czBpice. Gwardje francuskie są wojskiem wy- 
branem. Podczas wojny mają przywilej wybierania 
posterunków. W pułku tym coraz bardziej szerzą się 
idee nowatorskie. Oficerami są Indzie należący do 
pierwszorzędnej szlachty i wielkiego zażywają w świe 
cie powodzenia.

Policja Błabo bardzo jest zorganizowana. Składa 
ją straż nocna — pozostawiająca wiele do życzenia 
i 200—300 policjantów. Na czele stoi t. zw. „ lieute 
nant de police*, tajna jego władza jest wielka, nieo- 
gran!czona niemal; może w każdej chwili usunąć lnb 
nawet zgładzić każdą podejrzaną osobistość. Złodziei 
więcej jeszcze jest wówczas, niż dzisiaj. Niebezpie­
cznie jest chodzić po dziewiątej nietylko po Polach 
Elizejskich, ale nawet po mieście i bulwarach.

Część ekonomiczna.
=  P o s ie d z e n ie  z a rz ą d u  p o w ia to w e j kasy  

d la  c h o ry c h  w okręgu m iasta Lwowa odbyło się 
w dniu 2 w rześnia b. r. w iok&lnoiciach Izby 
handlowo-przem ysłowej pod przewodnictwem pana 
W ładysław a Gubrynowicza.

Po otw arciu posiedzenia zdał przew odni­
czący sprawę z czynności powiatowej kasy dla 
chorych za ubiegły m iesiąc sierpień b. r.

Chorych zgłosiło się w sierpniu włącznie 
26 — z tych 2 odesłano do szp ita la  —  24 zaś le­
czono w domu, z k tórych 6 zupełnie wyzdro­
wiało, 2 rekonwalescentów a  16 pozostaje nadal 
w kuracji.

Chorym wypłacano tygodniowo w sobotę 
zasiłek pieniężny, w łącznej kwocie 1CS zł. 47 ct.

W ydatki adm inistracyjne wynosiły w m ie­
siącu sierpn iu  349 zł. 14 ct.

Po przyjęciu do wiadomości powyższego 
spraw ozdania przez pp. członków Z arządu  — 
przedłożył przewodniczący podania na  posady 
lekarzy jako też  na posady urzędników.

W tym kierunku zap ad ła  uchw ała, by po­
zostawić nadal prowizorycznie do końca b. r. już  
opiekującego się chorymi dr. Grossa, a wrazie 
potrzeby zwiększenia siły  lekarsk iej, pozostawić 
przewodniczącem u wybór 2go lekarza a  wzglę­
dnie naw et trzeciego.

Go do posad urzędników uchwalono pozo­
stawić również prowizorycznie dotychczasowych 
funkcjonarjuszy, z dotychczasowem  kierownictwem 
biura  przez kom isarza m ag istra tu  pana A. Dydyń- 
skiego.

Biuro powiatowej kasy  znajdować się bę­
dzie do końca b. r. za zezwoleniem prozydjum  
m agistra tu , w lokalnościaeb m agistra tu  obok V 
departam entu .

Na tem zam knięto posiedzenie.
—  Przesilenie bankowe we Włoszech. W 

Turynie, „BaDca Tiborna* rozpoczął znowu wypłacać 
depozyty, a wkrótce ma przywrócić prawidłową swo­
ją działalność. Crispi obraduje z komisją, wydelego­
waną do oomyślenia środków ratunkowych, lecz nie 
wszystkie banki chcą w tej akcji wziąć udział. Mimo 
to likwidacja miesięczna przeminęła bez dalszych ban­
kructw.

=  Browar Drehera w Schwechat pod W ie­
dniem , uohodził do niedaw na za najw iększą fa­
brykę trunku  Gam brynusa. Ogłoszone świeżo daty  
o wyrobie piwa w Anglji wykazały, że tam  znaj­
duje się 20 browarów p rcd ak u ;ąoych 163 000 do 
408.000, 7 wyrabiających 408 000 do 807 000, 3 
w arzących 807 000 do 1,636 000 a jeden p rodu­
kujący nawet 2,330 000 hektolitrów  piwa rocznie. 
Ten osta tn i brow ar warzy przeto pięć razy tyle 
piwa, ile wyrabia rocznie brow ar schwechacki 
(447 000 h e k to i), a  więcej niż wszystkie brow ary 
n asze j Austrji.

=  P łu ż e k  do pokryw ania roślin, aby je  uch ro ­
nić od wym atznięcia i wysuszania, wynalazku 
Krakow ianina p. G reka, próbowano w praktyoz- 
nem użyciu w K rólestw ie Pol&kiem i m iał Bię on 
okazać wielce przydatnym .

=  W ybudow anie  ko le i, łączącej linję Lwow- 
sko-Czerniowiecką z linją W ołoczyska-Odessa, a 
zatem  również z innem i kolejam i rosyjskiem i, jest 
już spraw ą urzędow nie postanow ioną W ybudowa­
ną więo b ę d ń e  najpierw  odnoga kolejowa z No- 
wosielicy do Lipkan, a delej do m iasteczka Okiń- 
oe, a s tam tąd  wyjdą dwie boczne gałęzie: jedna 
przez Mohilew do Zm yrynki, druga przez Rybnicę 
do stacji Birzuły.

Tak więc żyzne okolice nadduiestrzańskiego 
rosyjskiego Podola otrzym ają kolejową kom unika­
cję i z zachodem  Europy i z portem  czarnom or­
skim w Odessie.

— N ow y a p a ra t, kontrolujący norm alne po ło ­
żenie torów  kolejowych został wprowadzony w u 
życie na  kolei Bałtyobiej w Rosji. Je s t on wyna­
lazkiem  inżyniera L i c b o d z i e j o w s k i e g o  i a u ­
tom atycznie ostrzega prowadzącego pociąg, jeśliby 
to r był rozszerzony lub  uszkodzony, a  pociągowi 
groziło  wykolejenie.

— W yrób  w ó d k i w  G alicji. W lipcn r. b. 
w 57 gorzelniach wyrobiono ogółem 400.142 opodat­
kowanych stopni alkoholu. — Największa ilość go­
rzelni była w ruchu w powiecie kołomyjskim 13, w 
których wyrobiono 106 934 opodatkowanych stopni 
alkoholu; następnie w brodzkim 12 (26.190), dalej 
w tarnopolskim 12 (49.750), w stanisławowskim 10 
(130.775), w przemyskim 4 (33.473), w Samborskim 
3 28 700), w pow. lwowskim 2 (22.320). w krakow­
skim 1 (2000).

=  W yrób piwa w  G alicji. W miesiącu lipcu rb. 
ogółem było w rnchu browarów 152, w których wy­
warzono 57.250 hobtolitrów piwa. — Najwięcej bro­
warów, bo 20, było w ruchu w powiecie brodzkim, 
a wywarzono tam 5175 h l.; następnie w powiecie 
rzeszowskim 19 (5791 hl.), w tarnopolskim 17 (5053 
hl.), w przemyskim 14 (6576 hl.), w stanisławowskim 
12 (4729 hl.), w nowosądeckim 11 (4518 hl.), w 
krakowskim 11 (7794 hl.), w sanockim 10 (2631 
hl.), w tarnowskim 9 (6679 hl.), we lwowskim 9 
(2319 hl.), w Samborskim 7 (2597 hl.), w mieście 
Lwowie 5 (9210 hl.), w p. kołomyjskim 4 (702 h l), 
w mieście Krakowie 4 (3926 hl.)

=  Produkcja i s p rz e d a ż  soli, W lipcu r. b. 
produkcja soli w Galicji wynosiła —  centnarów metr. 
a sprzedaż 704.257 entn. metr. W tym samym mie­
siącu r. z. wynosiła produkcja — entn. metr., sprze­
daż 712.906 entn. metr.

Z porównania wypływa, że w miesiącu czerwcu 
rb. sprzedano o 8.649 entn. metr. mniej niż w tym 
samym miesiąca r. z.

=  Ceny nafty. Wiedeń, galicyjska loco prompt 
19.25 do 19.50 zł.— Hamburg loco 7.10, —  Brema 
loco 6.95 — Antwerpja loco 17xla-

Wiedeń 3 września.
(Z )  Z wielkim rozpędem  ku zwyżce rozpo­

częto dzisiejsze operacje. W net jednak  podwyż­
szone kursa tak  zwiększyły liczbę sprzedających, 
iż znów cofnęły się ku  sa  na wczorajszy poziom. 
Tego przy-zyny szukać trzeba w niepew nych ju ­
tra  stosunkach kredytowych, czego ostrzegającą 
ilustracją był ogłoszony bilans banku anstro-w ę- 
gierskiego za sierpień  i niezm ierne podniesienie 
się portfelu. Zwiększył się on w ciągu tego m ie­
siąca o 8.42 mil. zł. aż do kwoty 166,536 miljo-

nów zł., a więo znacznie więcej, niż w tym sa­
mym czasokresie la t  poprzednich. Je s t więc p rze­
to prawi8 niezawodnem, źe stoimy w przededniu 
podniesienia stopy procentowej przez nasz bank 
państwowy, a  podniesienie to nie będzie faktem 
odosobnionym, bo i z B erlina donoszono dziś do­
mom bankierskim , że i tam  lada dzień podwyższoną 
będzie stopa eskontu w Reichsbanku.

W obec tego i niekończących się zbrojeń 
Serbji i B ułgarji, jak  niemniej w obec tajem ni­
czej postaw y północnego sfinksa, który wpraw­
dzie niby to  wybiera się z wizytą do Niemiec, 
a równocześnie tak  kosem okiem patrzy  na ligę 
pokojową, iż zabran ia  nawet dziennikom war­
szawskim um ieszczania wiadomości o pobycie 
C esarza w Galicji, św iat finansowy podejrzliwie 
poczyna p a trz rć  w przyszłość i nie radby  wikłać 
się w nadm ierną repryzę. S tąd idzie przeto, że 
repryzowe zschcianki drobniejszej spekulacji nie 
źnachodzą a p ro b ity  z strony „la h su te  fiuanoe* 
i kończą się t»k, jak  dzisiejsze podrywy —  po­
wrotem na  poziom dawniejszych kurBÓw lub n a ­
wet cofnięciem się.

Prócz przeto nieznacznych awansów w nie­
których efektach bankowych i kolejowych, oraz 
kilku walorach przemysłowych, m im y do zano­
towania same cofania się, bo znów dziś cofnęły 
się ren ty  wspólne i cały balast innych walorów. 

Oto notowania końcowe:
K red. aostr. 304-—, węgier. 316 50, anglob, 

133 30, uniony 230,75. bankvereiny 170*30, lander- 
banki 237-70, ludwiki 193.75, czerniowieo. 233 50 
ren ta  papier. 83 50, srebrna 84 30, austrj. z ła ts  
109 90, papier. 99 50, węg. z ło ta  99 45, papiero­
wa 94 60

Ruble 1,52%  zł.

Telegramy „Przeglądu*.
J a r o s ła w  5 w rześnia (pryw.) Dzisiaj w 

nocy pod Jarosław iem  koło Ssnu  wykonano skry 
tobójczy zam ach na dwóch oficerów Obaj cięż­
ko ranni.

W iedpn 5 września. Polit. Corresp. d nosi, 
że niem iecki i włoski attache? wojskowi w skutek 
zaproszenia Cesarza austrjackiego wezmą udział 
także w m anew rach w W ęgrzech.

M onach jum  4 września. Książę Leopold 
odjechał wraz z szefem sztabu Giehrlem na ma- 
newra cesarskie do Drezna.

G d a ń s k  5 września. Zgrom adzenie Towa 
rzystwa Gustawa Adolfa wysłało telegram  wyra­
ja jący  hołd  cesarzowi Wilhelmowi jako niezm or­
dowanemu pracownikowi dla pokoju, s:ły  i wiel­
kości ojczyzny i księcia sprawiedliwego dla wszyst­
kich wyznań.

B u k a re s z t  5 września. Independance Bou- 
maine dowiaduje się niby z w iarygodnego źród łr, 
że rząd  bułgarski telegraficznie pow ołał pod broń 
wszystkich Bułgarów, zam ieszkałych w Rumuoji

B erlin  5 września. N ordd. A llg. Zeitung  
donosi, źe udział niem ieckich artystów  w kon­
kursie  na pom aik narodowy dia cesarza W ilhel­
ma I  je s t nadzwyczaj liczny. W niesiono już 144 
projektów.

S a lo b u rg  5 .września. P rzy  wyborze do 
sejmu z kurji większej własności wybrano 79 
głosam i na  133 głosujących E isla, kandydata 
stronnictw a katolicko-konserwatywnego.

L ondyn  5 września. Zmowa tutejszych ro ­
botników trw a dalej.

W Liw erpolu wrócili robotnicy do pracy, 
gdyż w łaściciele doków przystali na ich ż ą ­
dania.

P a ry ż  5 września. M erm e'x, dyrektor dzien­
nika bulanżystowakiego L a  Cocarde , Bkszany zo­
s ta ł zaocznie przez paryski sąd policji popraw ­
czej za  udzia ł w kradzieży aktów trybunału  pań­
stwowego, k tó re  to  ak ta  L a  Cocarde jeszcze przed 
rozpraw ą ogłosiła. Skazano go na cztery m ie­
siące więzienia i grzywnę 500 franków.

le m p s  donosi, źe Constans wezwał prefek­
tów, ażeby nie przyjmowali żadnych oświadczeń 
kandydackich od B oulangera, R och ifo rta  i Dil- 
lona.

Londyn 5 września. Główny kom itet ba- 
stujących robotników  przy jął waruuki zapropono­
wane przez w łaściciela doków L?ione’a  uznając, 
że w arunki te  zupełnie się zgadzają  z żądaniam i 
baBtowników.

Konstantynopol 5 września. Davril, m etro ­
polita grecki z W arny, k tóry  otrzym ał rozkaz 
albo zastosować się do ustaw y o wyborze człon 
ków eforji (rady kościelnej) elbo opuścić kraj, 
w raca do K onstantynopola.

Urzędownie zaprzeczono pogłosce, j?koł>y 
pow stały nieporozum :enia m iędzy chrześcjansm i 
a m uzułm anam i na wyapach R odos i Lemuos i 
jakoby chrześcjanie tych wysp żądali utw orzenia 
z nich księstw  pod zw ierzchnictw em  su łtana.

Nadesłane.

Pan A. Pokorny,
m agister farm acji i właściciel fabryki i składu 
perfum erji dawniej "W. T epy , w yrabia obecnie 
wodę kolońską, perfum y i m ydła w tak  w y­
bornej jakości, iż w  istocie grzechem  jes t sp ro ­
wadzać takow e z zagranicy. Szczególnie woda 
kolońska pana Pokornego nie ustępuje w ni- 
czem im portow anej, a jest przytem  znacznie 

tańszą. U 7 1—6

Ciągnienia 15 w rześn ia  b. r.

4% losy Cisańskie (Theisslose) 
G łó w n a  w y g ra n a  z ł .  1 0 0 .0 0 0 .  

Promesy na te losy po zł. 2.50.
4°/0 losy Banku węg. hipotecznego. 

G łów na w y g ran a  z ł .  5 0 .0 0 0 .
Promesy na te losy po złr. 2.

sprzedaje po kursie dniennym

- A . i a .g ~ u . s t  S c n e l l e n / b e r g -
Dom bankowy i kantor wymiany we L w o w ie .

Wydawnictwo gazety losowań „Nadziej a“ Pre­
numerata roozna na prowincji złr. 1*80.

Przyjechali do Lwowa
dnia 4 września 1889.

Hotel Z o r ia : M. hr. B orirovski z Mielnicy. 
J. h r. P la te r z W iednia. R. G rocholski z Rożysk. 
J. Chranowski z Ostrowa. J . W achowicz z Sido- 
rowa. K. Piotrowski z Krakowi?. E. Źycbliński i 
A. Kriijen z W iednia. M. H olzapfel z Berlina. O. 
Schnell z Firlejówki. N. Głębocika z Podola ro ­
syjskiego.

Hotel Europejski: A. książę Lubom irski z 
Kijowa. Z. Mikołowski z Simichowa. A. Tabaczyń- 
8vi z Wróblowic. Th. K iau te r z Warszawy. Por. 
Loffler z Ma echowa. F. K orosch'tz z Tryjestu. 
M. W ęgrzynowicz z Wyźnicy. T. M ałachowski z 
Jarosław ia. W. Bieniecki z Koziny. M. Hellerów, 
z Krakowa.

Hotel A n g ie lsk i: Z. Słonacki z Krakowa.
W. Mizerski z K ałusza. M. Morawski z Odessy. 
P. Komornicki z Równego. C. Lekczyński z Re- 
menowa. M Bogdanowicz z Czyszek. W, Rodakow­
ski z Swistslnik.

Z  zbo&owych targów.

6 września Lwów Tarnopol
Podwo-

łoozysks Jaroaław

Pszenica
Żyto
Jęczmień
Owiee
Groch
Wyka
Etepak
Laiinfci
Kosie, ar er.
Koni-?, li;Za
E jałT. HHfOd,

7 8 0 -8  15 
3 60 - 6  75 
3 2 5 -7  60 
8 .10-6  50 
7— 10.—

7 CO—8.— 
6 8 0 -6  6'
6 ------760
6 25 6 76 
6 90 9 60 
0 -0 — 
16 —16 30

7-60 -7  85 
6 35- 6 85 
6 .6 0 -7 .-
3.----- 0 —
6.90 8 50 
o n

7*80-8.26
7.----- 7.36
6.70—7.25

o — ° '~

T6 —16 60 ' 6 —16 25 16.—1670
* * * * *

* * * * * * *
—  — _____ _ .. —■___

w.nyr.ko n  103 kuc netto be* worka.
Rzepak poizukiwany.

Chmiel ca 56 kilo looo Lwów zł. 24—48 nominalnie.
Nowy chmia! od — do — złr. sa 66 kilogramów. 

Okawlta sa 10-000 litr. proc. Lwów looo —•— do — — 
Wini aa 5 września t v  enica wiocn. 9 17 do 9 19 na 
Czerwieo-Lip. —’— do —•—. na jesień 8-64 do 8 56 
r.yto wios. 7-56 do 7'58 zł. na Czerwieo-Lip. —‘— do
00-—. zł. na jesień 7'18 do 715 Owiea w i o b . 7 40 <Jo 
7'42 zł. na Czerwieo-Lip. —*— do —.— zł. na jesień
6 91 do 6 93. Okowita 13' do 13 25— . Poszl 6
września. Pszenica wios. 9 — do 9 92, na Maj-Czer. —■— 
do —■— na jesień 8 42 do 8'44 Żyto —•— do —' — 
Owies jes. 6 64 do 6 56 Okowita 13 50, do 13 75. 
Bsrlln 5 września. Pszenica loeo 189'60 do 191 75, zimę
—•— d o  Żyto looo 160'—do 163-60 na zimę —*—
do —•—. Owies looo 147 25 do 146 25 zimę —• — do —.—. 
Okowita looo. 33 , 0. do —•— jes. —.— do —•—.

L w ów . Z Isdy handlowej 5 w rześnia 1889.
1. ATtcge ea setukę.
bes knpo&n bieŁęoego 

baz dywidendy;
Kclej galic Ker. Lad. 200 th  00. k. 193 50 

„ Iwow.-czer-jaaa. 20G ii  w. a. 232 50 
B u b a  kip. . galic. 200 sL w 277 —

g krsdyt. gslia. 200 ił. w. ■ - --------
2 L isty  zastawne ta  100 elr

Płaca **daj*

196 50 
185 50 
*81 — 
216 -

Bsnkn hyp. galic 5 pre w n, 
6*/, Listy zastaw Galic Zakładu 

kredytowego ziemskiego 36 let 
Banku kyg galic 5 pro 10* 0 pr 
Banks krajowego 
Tow. kred

100 —  101 -

G, Z.

103 25
4 w a 97 £0
5 a ę 100 70
4 96 —

* i  s , 100 70
C 4 » ,  93 80
, 4 V „ ,  „ 98 40

„ „ 4*„ „ „ 22 80
3. L isty  dłużne ea 100 złr.

kr. wł (d) 6% ) 3 ° ,  w lłkw. C4 —
„ 6 (d) 5° „) 2 , 46 -

Ł  Obligi ea 100 etr
Indemnizacyjnc galic. 6 pro m. k, 
Kom. banka kraj 6 pro. w. a. I. em 
Pożyczka kraj z r  1873 6 pro w. a 

s s t  1883 4 „ «
5 L o t y ,  

Losy miasta Krakowa . . . .
„ „ Stanisławowa . .

6 Monety 
Dukat holenderski , . .
Dukat cesarski 
Napoleondor
Półimpcijał roByjiki 
Rubel rosyjski srebrny

.  ,  papierowy . .
100 marek niemieckich . . .

104 25 
100 50 
104 — 

98 50

24 —

104 25
98 £0 

101 70
97 — 

101 70 
94 80
99 40 
93 80

57 — 
49 -

105 25 
101 50
106 —
87 53

26 —
88 -

5.£ 8 
5.61
9 45 
9 68 
12S 

1 2 2 7 . 
57,90

6.68 
571 
9.55 — 
9*78 
1 33 

-1X 47 , 
68 90

Telegram giełdowy,
W iedeń dnia 5. września godz. 1. min. 40.

Akcje kredyt 303*50 Węg. kolej półn.
Alpiny 86 75 waohodn. 186 25
Kredyty węg. 315 75 W iedeńskie losy
A nglobarki 133 60 kom. 143 75
Uniony 230 50 Akcje tytoń. 106 75
Ludwiki 193*25 Gal. obi: indem. 104 75
Nordfcany 256 50 E lbethale  223 80
Lom bardy 113 50 Lftnderbanki 238 10
Losy tureckie 33 '— R enta zł. węg 99 45
B tsatsbabay 222 50 Banks er einy 1 1 150
GserniuwjecM t 233*— Renta węg. pap. 94*40

Ruble 1.23*85
Usposobienie lepsze.

d o c i ą g : !  k o l e j o w a ,  
podług zegara lwowskiego. 
Przychodzą do Lwowa:

Z  KRAKOWA : o gods. 8 m. 60 rano poo.
„ 4 , 8  po poi. „
„  7 .  16 wieczór „

9 *8
Z PODWOŁOCZYSK (na dworzec główny lwoweki): 

o godz. 8 m. 16 w nocy poo.
„ 2 „ 20 po poi. „
„ 7 „ — wieczór ,

Z PODWOLOCZYSr  : (na dworzec Podzamcze) :
o godz. 2 m. 88 w nooy poo. 

„ 2 „ 8 po pot. „
„ 6 „ 22 wieozór „

ZE STRYJA o godz. 12 m. 08 w nooy poo.
„ 8 „ 26 rano „
„ 8 „ 86 po pot. ,

Z CZERNIOWIEO; o goda. 6 m. 40 rano poo.
„ 8 „ — wieozór „
„  11 „  6 „  „

Z  BEŁŻCA o godz. 6 m. 63 po poŁ poo.
Odchodzą ee L w ow a :

DO KRAKOWA: o godz. 4 m. 20 rano poo.
„  7 „  20 reno „
„ 2 a  28 po pot. a
„ 8 ,  80 wieozór a

Do ZIMNEJ WODY-RUDNO:
o godz. 4 m. 20 po pop. poo. 

DO PODWOŁOCZYSK (a głównego dworca) s
o godz. 9 m. 62 pr. poi. poo,

„ 4 „ 11 po poi. ■
a  10 a  86 wieozór ,

DO PODWOŁOCZYSK (i dworca Podzamcze:)
o godz. 10 m. 28 przed poł. „

4 „ 22 po pof. „
„ 11 „ 6 w nooy „

DO CZERNIOWIEO: nn . ,
„ 9 „ 20 przedpol. „
i- 9 „ 60 przed poi. „
■, 19 u 8 wieczór „

DO BEŁŻCA: » J  „ 49 rano „
DO STRYJA: n 6 „ 50 rano „

n 10 „ 20 przed poł. „
n 8 „ 46 wieozór „

ozon,
knrj.
mięs.
osob.

mięt.
knrj
mięs.

mięs.
knrj.
mięs.
osob.

a
Fmięs.,

posp
mięs
mięs;

osob
*

knrj.
osob.

osob.

mięt.
knrj.
mięt.

mięs,
knrj.
mięs.

posp.
mięs.
mięs.
mięs.
osob.
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160;OFIARA FATALIZM.
P O W  I  E  S O

mtL-wmrmgn 4 «  2u£o33.t<&pl3»-

rCif |  dłuta,;).

G ontran dziwił się, zdum iewał corsa więcej.
— Ależ to  niepodobna! —  zaw ołał, myśląc o 

okropnej tajem nicy, której i ię dowiedział, —  tak , 
to n iepodobna! —  powtórzył.

—  A jed n ak  to  sm utna praw da.
— D la czegóżoy D ianna m iała  cię p rzestać 

kochać ?...
— Z jeęo  powodu, — w yszeptała B lanka, spu- 

szczająu głowę i rm iiieniąu się ponownie.
—  Jeśl*' chcesz, abym oię zrozum ifł, aie  mów 

tak  tajem niczo. Jego powiadasz. Przypuszczam , 
że te n  on m a jakieś imię.

—  Pana Raula.
— Rozumiem cokolwiek lepiej, ale  jeszcze nie 

zupełu-e, jednakże...
B lanka pociągnięta jak ąś  mimowolną i nie- 

usprcwiedLwiooą chucią zwierzeń, zarzuciła  na 
szyję w icehrabiego ręce i ukrywszy tw a 'z  na  je ­
go piersi, w yszeptała;

— Mój bracie, mój kochany Gontrgnie, ty  mnie 
kochasz, jestem  tego pewną... B ędę mieć zaufa­
nie do oieb.e... nic przed  tobą  nie ukryję... Ty 
m nie podrzesz... ty  mnie będziesz bm nil.,. ty  się 
m ną będziesz opiekował...

ć f tn trsn  mimowolnie poczuł się do łez  wzru 
8zonym.

T a nienawiść, k tó rą  przyzywał, nie tylko 
nie nadchodziła, ale odd a la ła  się odeń coras 
wię^ei.

Jak  tu  nienawidzieć to  dziecko, tak ie  u ro ­
cze i tak  serdeczno?... Czy to  jej wina, że u ro ­
dzenie było wynikiem nieszczęścia i zb rodni?

B la n k a  poczęła pobieżną opowieść n iektó­
rych nam  już ‘znanych faktów, wyznała m u gig 
hoką a ni6\; m ną swą m iłość d la  R aula i opowie­
działa  o nieubłaganym  nienaw istnym  oporze, k tó ­

ry  staw iała  D ianna te j m ił ścL
Zakończyła z ś tym  okrzykiem :

—  Nie, nie m gę w to uwierzyć ab"" ojca n a ­
sz .go rozum  m iał odbiedz na  zawsze, ja k  Ly sam 
to utrzym ywałeś p rzed  god iną... gayby jednak  
to n ienapraT ione nieszczęście m iało dotknąć nas 
wszystkich, wtedy ty, mój bracie, zostałbyś g ło ­
wą naszej rodziny. Ty wówczas m iałbyś litość nad 
biedną B lanką i nia stanąłbyś po stronie Dianny, 
nie po liczy łbyś się z nią, aby m nie p wywieść 
do rozpaczy... W szakża mi to  przyrzekasz... n ie ­
praw daż, G ontranie?

W icehrabi?, podczas opow iadania B lanki 
m iał czas zabezpieozyć się przeciw samemu so ­
bie i przeciw niespodziankom  tego nim ow olnego 
wzruszenia, k tó re  go ogarnęło.

Rozum iał, do jakiego stopnia  byłoby nie- 
cstrożuem  krępować oię jakąśio lw  ;ek obietn icą 
ń ieopatrzną, której pćźaiej nie chciałby nsoże 
lub  n re mósfł dotrzym  ć.

— Moje kochana dziecko, —  odpow iedział, — 
m asz słuszność licząc na to, że cię kocham  i 
szczerze m artw  mnie twój sm u tek .. Ale cóz mo­
gę ci pow iedrieć, jakąż wclno mi dać ci n a d l e ­

ję?... Gdybym rzeczyw ście m iał zostać głową ro ­
dźmy, m iałbym  do spełn ien ia  w tym charak terze  
obowiązki, a  nie wiem jeszcze, czego obow ąbki 
ta  wymagałyby po mnie i ozy d iły b y  się pogo- 
azić  ze gpt łcieniem  twych życzeń.

B lanka pościła rękę b ra ta , k tó rą  trzym ana 
d a tąd  w swoich i cofnęła s.ę zasm ucona i m il­
czące

—  Co ci je s t?  —  spy ta ł ją  G ontran.
— O! widzę dobrze, że i ty  opuszczasz mnie, 

mój bracie...
—  Mylisz się. Tylko, że widzisz, rzeczy, c k tó ­

rych mi mówiłaś, zbyt są  poważne, aby podobna 
było wiązać się lekkomyślnie wobec ciebie ja - 
k emś p rzyrzeczen iem ..

— Niech i ta k  będzie, — odpowie ć N tła  dzie 
wczyna z tym  błyskiem  stanowczości, który już 
n ieraz zda żyło nam  się w niej s p o irz e d z .. — 
niech i ta k  b fd -sie!... liczyć więc będę tylko na 
siebie sarnę... a  choc?„ż jestem  słabą , wiem, że 
w tym  raz ie  m ieć będę dość siły!

I  wyrzekłszy te łowa, opuściła  salon z  m i­
ną  obrażonej monarchi&i.

—  Dziwne dzieck o !... —  p o rie d z ia ł sobie Gon­

tra n  sam  pozostawszy, —  jakaż  niespodziana go­
dność w jej zachowaniu!... jak a  stauowuzość bły­
snęła  w tych oczach błękitnych i ta k  słodkich l.„ 
A w;ęc tak , wolę ją  widzieć taką , niż b łagającą  
i u f łą  jak  p rzed  chwilą... To pewna, że je j wy­
baczam , iż je s t niewinną współuozeatniozką tej 
niezm iernej krzywdy, k tórej dopuszczono się na 
mnie, tego nikczem nego wydzier«twa, k tórego 
chcą mnie uczynić charą!... to  pewua. ze nie u- 
czynię je j nic słego, jeśli to  będzie możliwem 
tylko... a le  któż mi dowiedzie, że nie nadejdzie 
ćLień, w którym  znaglonym będę poświęcić ją  
ku upraw nionej obrouie własnej?... Kto m i d o ­
wiedzie, że biedne dziecko aie  zostanie zasypu- 
nem gruzam i budowy, której nic lękało  się wznieść 
śm iałe i zbrodnicze szaleństw o na  swoję irorzyść 
a  moję sikodę  ?... Jeśli tak  stać sie mu przy­
najm niej nie będzie m ogła m nie obwiniać, żem 
ją  łudził fałszywem uda waniem bratersk ie , serde- 

zności i niaszczerom i obietnicam i po to, by ją  
odradzić następ n ie!..

(O. i  a.)

Materie wełniane na suknie damskie
o t r z y m a !  w  w i e l k i e m  w y b o r n e  

sprzedaje po cenach najniższych

M a  g a z y n  F .  K N A I J E R  i  S Y N
w e  L i w o w i e ,  p l a o  M e - p i t u l u y  1 .

Próbk* na żądane odwrotna pocztą franco.
3023

i  i 1  k k Tutek cygaretowych hygien'cznych
■ ■ o I ł i 1 1 0d zł, 1 2 0  (n sjiepsie  z ł 1 6 0 )

W y s;ła  za pobraniem  do wszystkicn m;ej8cowości 

Krajowa M ry n a  T oek  cjgaretowyei
S .  «s7. ^ l e m o i D w s k ó e g o
3̂ 831 Lwów, Teutralna 3 (naprreciw Katedry).

Opakowan*e g r a t i s  Przy 600'’ ltnazła transportu ponosi fabryka-

!3 5 e! S S S S 5 H S S 5 3 iS H S S H H H S S IS e ij

a W Łańcuckich Zamkowych ogro- jij 
dach znajduje się na sprzedaż w kil- ^  

jj knnastu wyborowych odmianach

3 Flance truskawek i poziomek.
U ly  Zamówienia uskuteczniają się odwrotnie.

11 100 i—6
11 Zarząd ogrodów.

ti^EłdasasaEBSi tfH5BSHS25HS$

SZUŁE, manszety, kołnierzyki, kale- g
sony, skarpetki, c h u s tk i  krawatki «

i  ł
n a j t a n i e j  w  m a g a z y n i e  ^

JBr*aci Langner* ^
f 91 l 12 Lwów, B a lic k a  16. ■$£
i  C e n n i k i  n a  ż ą d a n i ©  d a r m o .  Ijf*
*

g B a s a s a s a s a s B B B s a s a  b  5 B s a s H S H s s s a 5 E 5 E B

n ^  3
U Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić, że z dniem 1 wrześn/a b. r.
j |  nadeszły do mego m agazynu najnowsze towary, jesienne i zimowe

103 2 -4 a m? no wicie :
U
n

ru

w e wszystkich modnych kolorach, o najnowszych deseniach

Chustki oryoralne angielskie „Himalaja“
chustki włóczkowe, sznelowe, jedwabne Cachenes. W ielki wybór 

najlepszych pończoch saskich damskich i dziecinnych.

Oryginalne francuski i gorsety,
wstążki czysto jedwabne we wszystkich możebuych kolorach. 

Utrzym uję też na składzie wszelkie dodatki krawieckie
oraz

p ) X S 3 7 ,’b 0 ^ 3 7 ' ć L o  Ih L S k ft-a -
Dziękując za łaskawe względy polecam się na przyszłość.

Ceny fabryczne siałe.
LróWki i franco.

H

5
1 ,
aw
.
Ul

nl

,  04 ^  
t r i  &  Pen® 6 .

0 ’" S , U \ e t ^  ,  c,

c o * ® * \ tf'1'* Wf> ^4*

* S S 1 ? “w ’ ‘

* x^  0 \  ś t tś e ?  1

Wszelkie zamówienia z prowincji, chociaż nie w cho­
dzące w zakres mego handlu, załatwiam bezinteresownie.

Z głębokiem poważaniem

M ^ i i e B m  S y d o r .

RJ

UJ
t l i

PrM'.:fboMB w smaku i zapachu
przez fe! u . © z  sprowadzane

( H e r b a t y
c ł i i ł i s f e i © ,

e bo an w:u 6 : */i kilo
„Atream Pgroi Ma- dnrin“ n ij ■ z\. 
przi-dni isza mi<Hiza„ka „tom. tr— 

Nr. 1. ,T<a zu“ Peil , cbi i. ^ólro-kw. 4'40 
Nr, 2. „Jiuitnjcsrn P«oba,“ biało-Lw. 4'— 
Nr 3- .Nandfyn," oz . na mocna . 8'20 

„SoBobong “ mato oa-to t . . i  80 
r^o.11 iam djna dobra . . 2 — 

(,ProBzek bł-rbaeiany“ . . . 1 6  
„Wysiewki,1* z nzjlop. herbat l"7< 
n*oaoH‘ng,4 nojorze-JniojBza 8'60

Nr. 0.

Nr. 4. 
Nr. 5. 
Nr 6 
Nr. 7. 
Nr. 0.

polłoe handel 109

S \ Markiewicza
we Lwowie w R yn ku  l. 42

Niezawodne środki
przeciw

Fen Sin 60 ct.
Ziółka antimolowr> 30 ct 
Pftierki a timo'o*e H ct

r J a i s L i w o m  M ikoton  5o ct

S K w r . b o i i i  i  
K n r a k ł i n o m Orylon 39 ct

P  C  Cl i  t  m  proszek perski
po 5, 10, 20 i 80 ot.

ni

a a a a s B S E & a s B E r f s ^ s - a s p  Ł t i a s  d s i r  a = i H S ^ 3 E ! H

f b e r s i e
fum  '/ a kilo 84 do 90 centów 

poieca

& A H O L  6 , 1  V J i E
we Lwowie, przy ulicy Krakowskiej 1.11

28. 3

sH5=?SBSBtTB- SaBBSaBaSBSBl
! Lwowska Fabryka Asfaltu

'! i ulepszonych ogniotrwałych tektur
do krycia dachów

In żyn ierai B .  S z e l i g - i - Ł i j r s z J s i e T T r i c z a , ,
LWÓW, Korytu# 18. 

p^ieoa : ASFa i .D FDNP LMENTÓW dla izolowania murów od wilgom 
kiadziemy i i foudameuc: rf gorącym stanie, ELA8TYCZNE IZO- _

j LiK La.TY ulepszoną ogniotrwałą TEKTURĘ r o l a  l O  m .Q  u d  “■
K S  J  «lo S .5 0 . ' .y .-j.-.ih gatunków do krycia d -ohów, LAK ASFAL -

TOWY, do konMrwapji duchów tektui jwych, SMOŁĘ ANGIELSKI

oezwudną 69 58—?
B llbJt, l la fa ltcm  jako jedynym środkiem zuanym dotąd w bo- 

lowmctw’ najbardziej zi wilgo Dne ściany w ~ie«tkrmaoh.

Fabryka « ykon, m w całym raju awojemi ladźm, pokrycia dachowe
B tektaow e i repera,.je yohże. Mi tr □  od 60 do 80 centów.

O-Twaraaicja. 5  ia t.
Z*ŁjÓ -ienia n i roboty u  Krekowie pn  yimoje J ó z e f  Z a i i l u a l i k J ,

BBSB5BSH5BS SSTSaBSBSgBBSS
OdpowiedahUny redrtfctoz: W » c ł « w  M ‘ *fł i w ą k i

Jan Porawski
stroiciel f o r t e p i a n ó w  

pianin i organów
przy jm u je  ram ot* len i*  we L wowj*) 

i na prow incji.
Strojenie i w szelką reperacię  wyko 
i,uja ja k  n&jdok^^doiej po cenaib  
um iarkowanych. Mi s ka przy ulicy 
Ki ińskiego 1- 2. albo T eatra lna  1. 9. 
I piętro  w .hód  z ganku we Lwowie

65 6 - 6

Grzybowi domowemu
A lic l s t  n i a  kii o 40 ct

d u c h o m  papierki 3 ct.

P ile  a

Jan Ihnatowicz
we L r  o’ e ui. K opernika 1. 8 . w K-a 
k- t tie  Sukiennice 1 20. w Gammie w 

oa;h RynY ' , 2.  S8 7

% ukończoną 4 tą  k lasą g im ntz ja lną  
n idzie um ieszczenie w ap tece 

w Joziera mach, pow a t B rseczów. 
Pivrw<zt>ns wo otrzym ają uczniowie 

z rozpoczętą już  praktyką.
107 3—3

E g z u m i u o w & n y

aa+aler, ze znow.twem  zasad  eko- 
aorni znych tudzież rachunkow ością 
kazową i korespondencja P rzeło- 
żeństwa cbBza»ów dworskich — po­
szukuje pesady od łgsr październi­
ka br. pod a d re se m : Leśnik ,  poste 

res tan te  N srajów -W ierzbót/.
U 4 1—3

Anunse PP. AbansnUw.
które każdy abonent ma przywilej 
umieszczać bezpłatnie w objętości 

12 wierszy miesięcznie.

K a t a l o g  d s i e J  d a w . - y , !• b a t -  
d zc  c ie k a w .* ’ i (I: «z my (dz rł*. tr  sści 
religijr-aj, Oiiajopisata hiBtorjo,
lEtnka, w je»yt_ . pj.akim, łsciniiLii, 
liemi uainr. £rau«*uekiu> ozsyta na ,d i- 
uie bezpłatric i / ranko ^sięgarnia katoiio- 
ka lVa Władysława Milbowakie^o w Kra­
kowie 6—9

K ohaiów i- p śreac.czy w sprzedaży 
reairo iji w Sanoku. Real „ośó piękna pod 
koizy..tnemi warunks* r  do nabycia

Piękne odlewy gipsowe
figary, poitonlenciki, ornam enta d< 
budow l, z gipsu, wapna bidrau- 
licznego, o ra*m »rm u u  satucm ego 

60 6 -10 po^oa
Pracownia odlewow gipsowych 

Józef Michiiini
LV"ÓW, nlin- 8ovo?a liojha 7.

B I E L I Z N Ę  dla dzieci
i wyprawek dla niemowląt

■ w e  - w i e l l s i m  " w y l o o r z e  p c l e c a ,  
pc cenach bardzo przystępnych 

handel

f idw arda  ©ełiillin
w e LW OW IE, u lita  H alicka 1. 16.

g a

li, K IU M M E R
L w ó r f , H o te l F ra n c u s k i

Główny skład wyrobów 
gumowych

( o l e c a j A k o  s p e c j a l n o ś ć
taniej jas wszędzie.

tium&fre p łj ty  
Oniuuiv6 w e ie  
g u m o w e  s*nury  
(*rami*we p a k u n k i 
G um ow e cera ty  i  obrusy  
Gum owe ch o d n ik i i  r o g ó /k i  
G um ow e p rześc iera d ła  
G um ow e k a lo sz e  
G um ow e p ła szcze  
G um ow a b ie lizn a  96 3 -  12 
G um ow e sr.eiki 
G u iu o w b  p o d u szk i 
G um ow e b a lon y  i  p i łk i  
G um ow e zab a w k i 
G um ow e fa r tu sz k i  
GuMiowe p o d p a sk i 
O nm ow e m ied n ice i  w anny  
G um ow e czep k i 
G uw owe b an d aże  
G um ow e p oń czoch y  
G um ow e “ta m p ilie  

O p atru n k i 
A r ty k u łu  ch iru rg iczn e .

flączka kościar.a
parzona, formentowana jakotoł. 

prep#n.<wau»klasom sfnrhowrm; 
najskuteczniejszy n m e ó x  pod 

wszelkie zasiewy i

P ru sze k
(Fosforan wapniowy)

batdru ••sLutecjny dodatek do IrâTtny dlit zwie­rząt domowych i drobtu wszelkiego rodznju; 
wr-ływa n a  fliłiiy ror/wÓj kości p rzyszłego  b y d ła  
pooięgow fgo. pnyRp^eszft o tn c z e n ie , p ow ięłtsła  
£iuvc.zzija wyd̂ fDośO ml e k a  a k r o w i  pro­

d u k c ją  j a j  u  d r o b i u .
P a k i e t  o »  p r ó b f  ważący 5  k i lo  w ysyła 

o d w ro tną  poo/t% ta  u adosjan iem  przekazem  
1  ? l ł r .  6 0  f t .  z opA kow atlem  i opłaceniem  
port*  do każdej p o w ij/  w A c s tr j i  i N iem czech, 

Opi» i sposób t^ y c t*  tak  M ącik i keścia - 
n e j, j a k o te i  i ProaA ra <2o k a m y ,  &a tą d so i*  
b e sp la ta io  i tt*n.c*.

Ftbryka #ytworj * ghBmlczhych I na
w&ru^yoh Sp4lk! konrtiridytjweJ

Juliana Wanga
ws Lwi fis. ulica J*§ielloiaka Nr. 12.

Organ i .a młod r, i ra ty  a ukończoną 
Irugą k' ginjuaz. grająoy pięknie z nut, 
który potrafi Jy ygot.uo óhóremi zarazem 
at że być niyty za pisarka "  nian .go, 

ipatrzony w naje! lubniejsze świ >dectwu, 
poszukuje celem Ęojapscenia bytn, miejs*.; 
rzy większej parafii w minśoiu lub na 

wsi. Z g ło s i na i samie i t j  informacji 
u( aic a Urząd paraf. o. ł. w Krakowtu 
(ad Badymno.)

1) Poszukuje ię od 20—JO morgow 
oola wraz z do >remi budynkami go /u -  
laroz 3 ni i dr m 3?u iu; isYalnym, przy 
drodza rzutrowa-ej i blisko poczty i g*"0ji 
kolejowej, 2) Dy t&rjusz obznajom.unT 
z ma- ipakeją ok. Sar powiatowego lob 
ok. Urzędu podatkowegc poiz&knje dyur- 
ajm . Zgłoc. mia pod B. W. poate re­
stante V* Cv‘w,

Po z kują i b zdbli ego naaozyuieli do 
udziel oi» Lauki jednamn no. iowi do 
lizej kiasy gimn»r|aln«j n’em.cc.iej za 
krom ’em wyn -dgrod*e pm do Tr in*jo- 
«li z podaniem warunków pod adreaą: 
L. Bieleoki.

Ofa lut# w sile wieku, kawaler, ob- 
znajomionr z gospodarką ni leżycie, D o ­
szukuje posady lustratora, ki ntrolora, 
m*jszyniera, rschmietrza — może przy­
jąć ...kie posadę sekretarza gminneg . lub 
przełożonego większyoh obaoarÓA dwor 

icb, gdyś łat obz_ijomiooy z mani u- 
je j ł  nr j _ wą, biegły w ięiykn alikim 

i iBm e u im. Łask .we zgłoś ezia przyj- 
mnie J. P. r .  Soanrw

Niemka (fi.n o -e rk  ) udziela lekoyj ję­
zyków . niemiet kiego, f sner jiego i an- 
gitlskiego po nader omiartowanych eo­
nach. Pi y zgłoś, eniu się ilka osób 
cbcąoych uuaLę v spólnie pobierać, obie- 
uje 'ę  znafliniejszy opust. Ulica Wało- 

wa liozba 3 w podwórzu.
SZCZOTKI wszelkiego gatunku sprze- 

i»je i uyra ńa z najl p—ero m atnrału
znana od lat 40 f  rma J. Danbnar, 

I ieekiego 1. 10
nlioa

W

i  will

NAFTĘ w najle. Hzym gatnnku nieza- 
palną: kryształ iw i 00 . salonową 0, bi 1 
(ą N I i ni eksplodującą iólti tą Nr. II 
sprzedaje w lOoia iwoich sklep icb pa 
cen e najniższej Wawrzynie,.’ M .tjsrkie 
wicz we Lwowie, ul Lec >a iaoi- bj 1. 47,

Pi_jlin_ Z . ; zew iks, krasozy u, Rynea 
l. 26 1 pięt-o, wy ionuie wsrelkic *.za­
kres krawiectwa d imskiego wohodząoe 
«i Dwienia, według nainowszych żur- 
aali, szyb n i j o umiarkowanej cenie.

Jedna lab d«ie panienki z prowincji
c u, szczające ao l col we Lv o wie znajdą

pomieszczenie i opie< ę jak najlepszą, o r .i 
n a r V ę  gry nt fortepianie. Roćz uo t «oz j  
iię łaskawie zgłosić o bliższą inf rnini*;g 
df podp-ssnej: Gremsks, Lyozaków 1. i .  
2gie piętro .chody Nr. 8.

nową i 
dywany, 

snkna na

poleca cię wćfzel} ą  garderobę 
przeuoszooą, meble, chodniki, 
kapy, fń , ki, K00 res?tek 

m  2- 8 różce potizebj
tonio sprzedaje zakład

Jaszczy szyna w Teatrze

EKONOM -Awalera ’ub PISARZA 
oszukują się do gosp d-rst s l prowv 

dzonego pr:ez eamago włascioieia Pensja 
od 100 zł. i oałi atrzyn.an'6. Zgłoszenia 
o. raz z odpiaami świadectw adreiot.ać ; 
farcąd gospod rki w Czerozn, poozta
Tohatyn.

Dwoje dzi „n, które uczę .ają dc zkół 
mog znaj ś . oomie»zczem» i ro« _  . 
ip:ekę i byłej wiejskiej obywatelki, która 
dla syn* (wzorowtgo uoznir.) ztnuii zL tła 
we . Lwowie Bliżsia witdomość: u ica 
Cul ck# i 2 II piętro do 12 godziny
przedpołudniem.

P a p ie r i  M b r jk i  B r #  F j ja l l t f t in tó e l i  w  Bis to t. % ■; u lM a i  — « » r* ą d a ,”* W % 1e.it/ H o d ik


